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Beleja po zgonie króla Alberta 


w oczekiwaniu nowego władcy 


BRUKSELA, 19.2. ; 

Objawy szczerej żałoby Belgów 
po tragicznie zmarłym królu wido- 
czme są na każdym kroku. Na naj- 
mniejszych nawet domkach na 
przedmieściach stolicy powiewają 
chorągwie spowite kirem. 

W tramwajach, w pociągach aie- 
ustannie wszyscy mówią o tragi- 
cznej wycieczce, po raz tysiączny 
omawiają jej szczegóły. 

Samotna sobotnia wycieczka. 
która miała się tak tragiczme skoń- 
czyć, nikogo mie dziwi, obywateie 
bowiem przyzwyczajeni są do spo- 
tykania króla w podmiejskich 
wsiach, czy też dalej od stolicy. ua 
wycieczce, bez jakieikolwiek asy- 
sty, najwyżej w towarzystwie ka- 
merdynera, lub urzędnika dwor- 
skiego. Wyjazd do Namur był więc 
w tych warunkach czemś zupełnie 
oormainem. 

Szczegóły wycieczki równ'eż od 
powiadają upodobaniom króla alpi- 
misty. Przybył on po połudnu do 
skał Marche les Dames, tu zatrzy- 
mał samochód. przywdział strój al- 
pioisty i oświadczył służącemu, że 
zamierza wspiąć się na jedną ze 
skał wysokości 200 metrów. ; 

Zapowiedział przytem służące- 
mu, że za godzinę najdalej będzie 
spowrotem. Gdy minęła godzina, 
służący począł się niepokoić, gdy 
minęła druga, wszczął na własną 
rękę poszukiwania. Kwadranse mi- 
jały na bezskutecznych poszukiwa- 
niach. 

Wówczas służący królewski zde- 
cydował się zaalarmować zamek 
Brukseli. Po otrzymaniu teiefoni- 
cznej wiadomości, wysłano z zam- 
ku ekspedycję. 

Z okolicznych miejscowość: zmo- 
bilizowano żandarmów i grupę wło- 
ścian. zaających skały Marche ies 
Dames. 

Wśród nocy poszukiwania były 
niezmiernie utrudnione. Z naraże- 
niem życia ekspedycja wspinała 
się po skałach, nie ominęła żadnej 
przepaści, aby jej nie zbadać. Do- 
piero o godz. 2-ej rano znaleziono 
króla nieżywego u stóp 200-metro- 
wej skały, którą zamierzał .zdobyć. 
Gtęboka rana na karku świadczyła, 
że kró! poniósł śmierć na miejscu. 


I 


Koło godz. 8ej rano tragiczna wia 
domość obwieściły mieszkańcom 
Belzii nadzwyczaine dodatki pism 
i radiostacje. Krai przyiał hiobo- 
wa więść serdecznym żalem. 

Przed pałacem królewskim w 


Laeken. gdzie złożono ciało Zmar 
tego. przeciagały. w ciagu dnia 
wczorajszego aż do chwili prze” 
wiezienia zwłok do Brukseli. ty- 
siace mieszkańców.  manifestuiac 
swe przywiazanie i hołd dla zmar 


Pogrzeb w czwartek 
Nazajutrz Belgia otrzyma nowego króla 


BRUKSELA, 19. 2. — Dziś, w 
godzinach wieczornych, cia= 
ło króla przewiezione zostało z 
jego rezydencii w Laeken do zam- 
ku w Brukseli. Szpaler wzdłuż ca 
łej drogi tworzyły związki b. 
kombatantów. 

BRUKSELA, 19.2. — Tel. wł. — 
Pogrzeb tragicznie zmarłego króla 
Aiberta*I odbędzie się w czwartek 


dn. 22 b. m. w Brukseli 
bardzo uroczysty. 
Nazajutrz, w piątek dn. 23 b. m., 
następca tronu, książę Brabantu, 
złoży uroczystą przysięgę narodowi 
na konstytucję, poczem niezwłocz- 
nie proklamowany będzie królem 
Belgów. Książę Brabantu zasiądzie 


w sposób 


| na tronie jako Leopold III. 


Reprezentant Rządu poisktiego 
i armji polskiej 
na pogrzebie Króla Alberta I 


Na pogrzebie króla belgijskiego 
Alberta I reprezentowany będzie 
Rząd polski i armja przez gen. Da- 
niela Konarzewskiego, b. wicemini- 
stra spraw wojskowych, który w 
tym celu udaje się do Brukseli. 


Inspektor armji gen. dyw. Daniel 
Konarzewski wyjeżdża do Brukse- 
li we wtorek dnia 20 b. m, w cha- 
rakterze ambasadora nadzwyczaj- 
nego. 


Gen. Konarzewskiemu towarzy- 
szyć będzie adjutant osobisty, a 
pozatem na pogrzeb Ś. p. króla Al- 


Ñ 


berta I przybędzie z Paryża atta- 
che wojskowy płk. dypl. Błeszyń- 
Ski z kilku oficerami polskimi, prze 
bywającemi we Francji. 

Gen. Konarzewski złoży na tru- 
mnie króla Alberta I wieniec od 
wojska PUR 


W Warszawie odbedzie się w 
czwartek dn. 22 b. m. nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy króla Al- 
berta I-go w kościele Św. Krzyża. 
W nabożeństwie wezmą udział 
przedstawiciele Prezydenta Rze- 
czypospolitej, Rządu i wojska. 


+ 


łego tragicznie króla. 

Wszystkie teatry i wszelkie :0 
kale rozrywkowe na terenie całe- 
go kraju zostałv zamknięte. w 
dniu dzisiejszym nie są czynne 
szkoły i uniwersytety. 

Od dnia wczorajszego nadchodzą 
oa dwór brukselski tysiace denesz 
kondołencvinvch, wśród nich wy 
razv współczucia od Prezydenta i 
Rządu Rzeczypospolitej. dalej od 
Ojca Św.. od dworów europeiskich 
i rządów. 

Władze podczas bezkrólewia. a 
więc do czasu zaprzysiężenia no” 
wego króla. pełni rada mieistrów. 

Nastepca tronu. ks. Brabancii 
Leopold. kapitan gwardii królew- 
skiej. proklamowanv będzie  kró- 
lem Belgów w ciagu najbliższych 
8 doi. jako Leopold III. Ożemony 
on iest z księżniczka szwedzką 
Astrid. posiada dwoje dzieci. z 
których 3-letni ks. Baldwin Albert 
otrzyma po koronacji ojca tytuł 
ks. Brabaatu, jako następca tronu. 
Podkreślić należy. że związek ks. 
Leopolda z ks. Astrid powszechnie 
uchodzi za małżeństwo z wielk:el 
miłości. 


Kondcliencie 
Rządu po'skiego 


Wczoraj wszyscy ministrowie oraz 
podsekretarz stanu w Prezydjum 
Rady ministrów p. Lechnicki w 
imieniu p. premiera  Jędrzejewi- 
cza udali się do poselstwa `belgij- 
skiego, gdzie złożyli swoje podpi“ 


| sy w księdze kondolencyjnej. 


Smiertelne sirzały wśród tłumu przechodniów 


Przestępca padł w ucieczce od Kuli policjanta 


Była godzina 1 popołudniu, gdy 
ruch uliczny w Warszawie ' osiąga 
największe nasilenie. W pewnym 
momencie, wśród przechodniów na 
ul. Dzielnej, w tłumie, huknęło na- 
gle . 


Depesza Kondolencyjna 
Marszałka Piłsudskiego 


Spowodu zgonu króla Alberta I, 
p. Marszałek Piłsudski wystoso- 
wał następujący telegram: 

ej Królewska Mość Elżbieta, 

królowa Belgów 

Oddając głęboką cześć w imieniu 
armii es i wise ie c 
Mości króla Alberta, którego szla” 


chetna, nieustraszona i mężną po- 
stać pozstanie nazawSze w historji 
przykładem najczystszego bohater- 
stwa, prósze Waszą Królewską 


Bruksela. | Mość o przyjęcie wyrazów mego 


najwyższego współczucia, 
—— (2) Józef Piłsudski, 
Marszałek Polski. `- 


"wał go policjant na ul. 
kąpieliska miejskiego, 
- , |-go przeprowadzić do więzienia śled - 


kilka strzałów rewolwerowych... 
Wybuchła panika. 


W ciągu paru sekund ulica opu- 
stoszała, i ty na chodniku przed 
domem Nr. 42 pozostało zbroczone 
krwią ciało. 


Ranny jedną z kul w głowę zna- 
ny policji awanturnik i terorysta 
25-letni Henryk Wiktor Gerca (An- 
nopol, barak Nr. 4) zmarł przed 
przybyciem lekarza Pogotowia. 

Gerca aresztowano poprzedniego 
dnia wieczorem pod zarzutem 


uprawiania teroru. 


Z aresztu III komisarjatu eskorto- ` 
Stawki. do 
skąd miano 


czego. Na ul. Smoczej opryszek zsu 


nąwszy z rąk kajdanki 


rzucił się do t:cięczki, 
a policjant, widząc, iż nie dogoni 
przestępcy wystrzelił kilkakrotnie z 
rewolweru na alarm a następnie 
skierował broń do uciekającego. 


Koło zwłok zastrzelonego zebrał 
się tłum przechodniów, który roz- 
proszyło dopiero nadejście patrolu 
policyjnego. Ponieważ podczas po- 
ścigu kilku jakichś osobników usiła 
wało policjantowi przeszkadzać, 
podstawiając mu nogi, istnieje 
przypuszczenie, iż byli to wspólnicy 


Gerca i że ucieczka była 


w: zgóry uplanowana. 

O godz. 3 pop. z decyzji sędzie- 
go śledczego zwłoki zastrzelonegó 
przewieziono do prosektorjum. 


„Śr. 2 


ANtarek, 20 uteza 1934 roku 


ZZ sie troche... 


- Zwyciestwo małego kanclerza 


P. 


Jego Cesarstwo — Królewska 
'Apostolska Mość... Tak brzmiał 
tytuł cesarza dawnego imperjum 
Austro - Węgierskiego. 

-Petem przyszła ika. Ale 
katolicki charakter państwa po- 
został. 

Przez długi czas losami Aw- 
strji kierował jako szei rządu 
prałat ks. Seipel. 
: Na 6 i pół miljona ludności — 
liczy Austrja dziś zgórą 6 miljo- 
mira katolików. ` 

=A więc najbardziej katolickie 
państwo na świecie, jeśli uświa- 
domimy sobie, że w katolickiej 
Hiszpanji w ostatnich latach ka- 
iolicyzm jest w odwrocie. 
' W ciągu dość długiego okre- 
su, poprzedzającego _ ostatnie 
krwawe wypadki w Austrji, na 
czele rządów stała tam partja 
chrześcijańsko - społeczna, któ- 
rej reprezentantem jest pan kan- 
clerz Dollfuss. 

Powtórzmy sobie raz jeszcze: 
chrześcijańskie rządy w kato- 
lickiem państwie... 


Z chwilą, 
statni strzał, gear złowróżbną 
ciszą, jaka zawisła nad Austrją, 
dźwięk inny... 

Skrzyp. szubienicy... 
t: Eod tej chwili szubienice w 
lAustrji nie próżnują. 

„Mały kanclerz“ i twardy ma- 
jor Fey z „patrjotycznej” „Heim 
wehry* — wymierzają sprawie- 
dliwość. 

Biada zwyciężonymi 

* 

Muenichreiter był żołnierzem 
w wojnie światowej. Powrócił 
szczęśliwie do „cywiła* i praco- 
wał w Wiedniu jako robotnik 
Miał żonę i troje drobnych dzie- 
ci W dniach rewolty socjali- 
stycznej był w szeregach, 
niących i 


* 
gdy przebrzmiał o- 


nie ranny: strzaskane ramię i 
rezszarpany brzuch. 
<. Sad doraźny. Robotnik przy- 
„znaje, że miał karabin, ale do po 
“cii nie strzelał. 
Wyrok śmierci. Jakto, szubie 
nica dla ciężko rannego? 

„W rozumieniu ustawy... * 
betnik Muenichreiter nie 
ranny. 

A więc — szubienica. Nawpół 
przytomnego wzięto na nosze i 
zaniesiono do stóp szubienicy. 
Obatrunek obsunał się i z brzu- 
cha chlusnęła krew. 

Leżącemu na noszach, wijące- 
mu się z bólu, zarzucił kat stry- 
czek na szyję. 

I podciąenał do góry- Wnętrz- 
ności wypadły, zanim Śmierć z 
udnszenia przyszła, 
, Sorawfedliwości  chrześcijań- 
sko społecznego kanclerza- 
T stało się zadość... 


ro- 
jest 


"W bloku „mieszkalnym Sand- 


leiten w Wiedniu, znaleziono 


zwłoki 85 dzieci poniżej 14 lat, 
zabitych podczas  ostrzeliwania 


tego bloku przez artylerję rządu 
Dalliussa 


* 

Wicekanclerz major Fey ©- 
świadczył prasiez „Władze 

łały przy pomocy armji, policji i 


ci | 


„Heimwekry* stłumić ruchaw- 
kę...* (piękne pas Rao niepraw- 
daż? — przyp. nasz)... Jesteśmy 
zdecyde”'_ia+ wystąpić tak samo 
stanowcze przeciwko każdej gru 
pie, którałry usiłowała dokony- 
wać gwałtów... 


Tak samo... — czyli wiesza- 


Wybitni goście z Estonii 
przybyli do Warszawy 


Wczoraj rano przyjechała do War- 
szawy wycieczka estońską złożona z 
20 osób, przedstawicieli rządu, prasy, 
wojskowości, sfer naukowych i gospo- 
darczych. 

© godz. 10.30 rano estończycy zło- 
żyli wizytę ministrowi opieki społecz- 
nej, dr. Hubickiemu, prezesowi towa- 
rzystwa polsko - estońskiego, o godzi 
nie ll-ej złożyli wizytę premierowi 


w stolicy gen. Rydz.-Śmigłemu. O g. 
13-ej w południe nastąpiło uroczyste 
zołżenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. 

Część członków wycieczki złożyła 


wizytę ministrowi sr rawiedliwości 
Michałowskiemu i ministrowi spraw 
wewn. Pierackiemu. 


Następnie wycieczka zwiedzała mia- 
sto, poczem odbyło się przyjęcie w to- 


Jędrzejewiczowi, a następnie ministro- I warzystwie polsko - estońskiem. 


wi spraw zagranicznych Beckawi i 
przesłali bilety wizytowe nieobecnemu 


Wieczorem goście byli w teatrze i 
na kolacji wydanej na ich cześć, 


ró 


jąc umierających i i mor nie- 
winne kobiety i dzieci, jak to 
było przed paroma dniami. 


* 
Wiedeń jest — cudnera mia- 


Czy są gdzieś jeszcze tak grze 
czni, tal mili ludzie? Tak senty- 
mentalni mieszczanie? Tak war 
te kochania, rozkoszne kobiety? 

I tak pozna wa skrzypiące 
szubienice zwycięski ieśo — chrze 
ścijańskiego i katolickiego rządu. 

I tak rozpaczłiwie szlochające 
matki nad mogiłkami swych ma- 
leństw, wymordowanych w „ru- 
chawce...'* A 


O wielkości człowieka, © roz< 
miarze męża stanu nie decyduje 
wzrost. 


E 
| 
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Dollfuss jest 
małym. I takim żałośnie małym 
pozostanie... 


Czy Schutzbund skapitulował? 


Walka partyzancka z policią 


WIEDEŃ. 19.2. Tel wł. 
Wśród ludności wiedeńskiej utrzy 
muje się przekonanie, że pokonany 
w wojnie domowej Schutzbund, 
nie został jeszcze zniszczony. 

Niema już coprawda zorganizo- 
wanych jawnych oddziałów, ale 
w podziemiach istnieją drobne gru 
py. które wznowią swą czynność 
przeciw rządowi Dolliussa. 

Jak się obecnie okazuje, przy- 
wódca Schutzbundu Deutsch wraz 
ze swoimi współpracownikami 
ustalił dwa plany wojennej akcii 
schutzbundowców. Plan A przewt 
dywał otwarte wystąpienie zbroj- 
ne. Plan ten nie udał się, socjali- 
ści bowiem, zostali w otwartej wa! 
ce rozgromieni, 

Obecnie aktualny staje się płan 
B, przewidujący partyzancką wal- 
kę z policją. Plan ten zdaje się za 


czgta już wykonywać. 
niedzielę wieczorem do- 
Pe koło Reumanhofu də strze- 
laniny. Patrole policji i Heimweh 
ry były ostrzeliwane z dachu jed- 
nego z domów. Zarządzona natych 
miast rewizja w całym gmachu nie 
doprowadziła do ujęcia strzelców. 
Władze przeprowadzają w dal- 
szym ciągu nieustannie rewizje w 
domach gminnych poszukując bro 
ni. Urzędnicy policyjni. którzy we 
szli do piwnicy jednego z domów, 
powitani zostali strzałami karabi- 
nowemi. Okazało się. że za kupą 
ziemniaków siedzi jakiś schutzbun 
dowiec, który zresztą po wystrzele 
niu jednego magazynu, widząc bez 
nadzieiną sytuację, poddał się. 
Władze skonfiskowały dotych- 
czas znalezione lub dobrowolnie od 
dane: 80 karabinów maszynowych. 


Złagodzone wyroki 
za zajścia w ŁEapanowie 


KRAKÓW, 19.2. — Tel, wł, — Wsą 
dzie apelacyjnym zapadł w dniu dzi- 
siejszyni wyrok w procesie o zajścia 
w Łaparowie. Spośród 10 oskarżo- 
nych, pięciu zatwierdzono wyrok: 
pierwszej instancji, zmieniając tylko 
niektórym kwalifikację czynu. reszcie 
oskarżonych zmniejszono kary, daru- 


| 
| 


kire 


jąc niektórym karę w zupełności na za 
sadzie amnestii, 

Równocześnie wyrok pierwszej in- 
stancji,  pozbawiający oskarżonych 
praw obywatelskich na przeciąg lat 
pięciu, został zmestony i wszystkim 
oskarżonym przywrócono prawa oby- 
watelskie. 


L'ndbergh przeczy 
jakoby brał.. łapówki 


LONDYN, 19.2. Płk. Lindbergh za- 
przeczą :pogłoskom, pochodzącym z 
Waszyngtonu, jakoby otrzymał w for- 
mie podarku akcje towarzystw lotn!- 
czych. Lińdbergh stwierdza, że wszyst 
kie otrzymane przez niego akcje były 


wymienione w kontrakcie, jaki zawarł 
z „Panamerican AtrwayS", 

Informacje w tef sprawie Lindbergh 
przekazał już komisji senatu, która pro 
wadzi dochodzemńa dotyczące poczty 
lotniczej, 


~ 
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3300 karabinów ręcznych, 3.808 re< 
wolwerów, 55.000 nabojów do ka* 
rabinów maszynowych i 200.000 do 
karabinów ręcznych. 

Rzecz charakterystyczna, że w 
Marx-Hof, skąd strzelano da woi- 
ska z 20 kulomiotów. a nawet użyj 
wano podobno miotaczy ognia. nie 
znaleziono ani jednego karabinu 
maszynowego. 

Policja nie ma odwagi przeszu* 
kać podziemnego labiryntu chodni- 
ków pod Marx-Fiof. gdzie, jak przy 
puszcza, znajduje się jeszcze boga 
ty arsenał socjalistyczny. 


:rrogoszz 


Franca w Husteji 
torvie drocę Habsourgowi 


LONDYN, 19. 2. — „Daily He- 
rald" twierdzi, że rząd francuski 
zacznie obeceie dyskreiwią akcję na 
rzecz restauracji monatchiji 
burskiej w Austrii i na Węgrzech. 

Sagestje co do tego, zwłaszcza 
pod kątem widzenia jedynej skate- 
cznej barjery przeciwko hitleryz- 
mowi. uczynione zostały. jak twien 
dzi „Daiły Herald". ministrowi E- 
denowi w Paryżu. ale miał o0 0+ 
świadczyć. że nie posiada upoważ+ 
aienia do PZ tej spra- 
wy. t 


————:::000::: 


„TCZEW 
w Hamburgu 


HAMBURG, 19.2. Po  kilkułeta 
niej przerwie pojawiła się znów. 
bandera polska w porcie -hambur* 
skim. 

Przybył tu dzi$ ranó okręt 
„Tczew“ i wyładował kilkaset ton 
towarów. przeznaczonych przewa- 
żnie na daleki wschód. Statkiem 
tym otwarła „Żegluga Polska" re- 
gułarna komunikację na linii Gdy* 
nia — Hamburg. 


d 


Sir: 3 


At „Wtorek. -20- lutego 1934 rokut 


Nr, 5L 


*Targowała się ze zbirami o cenę 


zamordowania znienawidzonego męża 


Właścicielka półwłókowego ma” 
jatki wę wsi Kaputy pod Warsza- 
wą, Marjanna Knytową, stanęła 
wczoraj przed sądem okręgowym 
pod zarzutem wynajmowania zbi- 
rów do zgładzenia swego męża. 

. Małżonkowie od siedniu lat już 
ze sobą nie żyli, spowodu kłótni 
majątkowych, 

Oskarżona — jak brzmi akt o- 
skarżenia — przyjechała do War- 
Szawy, udała się do swego dawne- 
go pracownika, Stefana Piecka, i 
zapytała go, czy nie zna kogoś, 
kto mógłby 


za pieniądze popełnić morderstwo. 


Piecek poszedł wraz z Knytową 
ma plac Kercelego, gdzie przedsta” 
wił jej niejakiego Jana Sobańskie- 
go. iako człowieka gotowego na 
wszystko za pieniądze. Sobański 
cyz 6 tysięcy zł. gotówką na 
stół. 


Rozpoczął się ohydny targ, Kny- 
owa dawała tylko 500 zł. gotówką 
îi na 200 zł. weksle — i targu nie 
dobito, ale Sobański przyjechaw- 
szy do Kaputów, oglądał dom za” 
mieszkały przez Knyta, a nawet 
miał okazię zobaczenia swej ofia- 
RY. 

Po powrocie do Warszawy So- 
bański zwierzył się swemu kole- 
dze, Józefowi Urbańskiemu z o” 
trzymanych propozycyj i gdy po- 
raz drugi Knytowa przyjechała w 
celu ostatecznego omówienia „in- 
teresu', Sobański rozmawiał już z 
nią przy Urbańskim. Obu ich Kuy- 
towa wzieła 

do restauracji I fundowała im 

wódke. 

Potem Knytowa poszła do biura 
próśb, by stworzyć sobie „alibi“, a 
Sobański i Urbański po pijanemu 
mdali się do urzędu śledczego, 
gdzie złożyli zameldowanie, iż są 


. LI . 
Obłowili się 

Ubiegłego wieczoru dokonano 
włamania do mieszkania kuoca 
Pinkusa Kefera w Katowicach (Mo- 
miuszki: 10), gdzie łupem włamywa 
czów padło srebro stołowe na 24 0” 
soby, futro męskie z kołnierzem 
wydrowym, damski kołnierz fu- 
trzany, kosztować świeczniki i zło” 
ty ok oraz 150 złotych gotów= 


tac: na szkoda, wyrządzono przez 
złodziejów wynosi wedle minimal- 
nemo szacunku 6 tys. zł. 


Wyrok 
na pożeracza serc 


Sąd okręgowy w Warszawie wy 
dał wyrok w procesie bigamisty, 
stręczyciela i sutenera Izydora Bo- 
lesława Seroczyńskiego, Pe 


go na 2 lata wizen. 
——— 0070: : 


„Wieści giełdowe 
Dolar 5.35 


Warszawa, 19.2.34, 
. Na rynku walutowym bez większych 
zman, Dolar w obrotach prywatnych 
notowano 5,355, w obrotach międzyna- 
rodowych 5.35, 

Baok Polski płaci 5.32, Koroma cze- 
z ska sotowaną jest 21.30. 

BANKNOTY 

Marka wiem. 208.50. 


namawiani do' popełnienia mordet- 
stwa. Tam po wytrzeźwieniu, do- 
dano im wywiadowcę, którego za” 
wieźli do Knytowej i przedstawili 
jako trzeciego wspólnika, który go 
tów już jest nawet ustąpić z ceny, 
a nawet tak zapalił się do roboty, 
że wydał 20 zł. na rewolwer. 
Wywiadowca wypytywał Knyto 
wą czy pójdzie na pogrzeb męża, 
na co odpowiedziała przecząco, a 
obecny ojciec Knytowej, Jan San- 
domierski również mówił, że na 
pogrzeb zięcia nie pójdzie, gdyż 
uważa go za łobuza niewartego, 
by nosiła go ziemia. Wywiadowca 


jest 


W dniu wczorajszym wystąpiła na 
wszystkich giełdach dalsza, dość po- 
ważna, zwyżka wałuty brytyjskiej. Do 
lar pozostaje mniej więcej na poprzed- 
nim poziomie. 

Bardzo powołny spadek dolara, ostat 
nio zresztą zatrzymany, Świadczy © 


niedopuszczeni na 


W ubiegłą niedziele odbył się w 
Skoczowie zjazd delegatów kół 
Chadecii Śląska Cieszyńskiego, któ 
rę opowiedziały się za nowopowo” 
łanym do życia zjednoczeniem 
chrześcijańsko-społecznem. 

Referat polityczny wygłosił pos. 
Pobożny. oświadczając się za opo* 
zycja rzeczowa. nie wykluczającą 
współpracy z rządem. 

W dyskusji przemawiał tylko ks 
prałat Mocko, proboszcz Skoczowa. 


Proklamowany na wczorajszy 
poniedziałek półgodziany strajk pro 
testacyjny przeciwko masakrze ro“ 
botników w Austrii, miał przebieg 
zupełnie spokojny. 


mysł metalurgiczny oraz huta „Ba“ 
torego“ na Śląsku. 


Z Pszczyny donoszą: W ubiegłą 
sobotę przed południem na szosie 
w Zawiści zderzył się powracający 
z Cieszyna autobus Teatru Polskie- 
go z Katowic, którym kierował szo 
fer, Alojzy Goetz, z furmanką rolni” 
ka Ludwika Kołodziejczyka z Mo- 
ścisk, skutkiem czego uległ uszko” 
dzeniu autobus, zaś u wozu złamany 


NOWY JORK, 19.2, — Ford w Wy- 
wiadzie prasowym oświadcza, że ŻA» 


grodzeń u robotnika uie może prospe- 
tować, Podczas depresji zarobki robot 
mków w fabrykach Forda spadty, Dziś 
jednak podwyższa on stopniowo pêa- 


odniósł wrażenie, że Sandomierski | 


Strajkował w całości bielski prze ' 


—):46:( 


'Spłoszone konie 
przyczyną katastrofy auiobusu 


wtajemniczony w plany córki. 

Do. odpowiedziałności karnej po” 
ciągnięto więc Knytową, Stefana 
Piecka oraz Jana Sandomierskie- 
go. Wszyscy stanęli wczoraj przed 
sądem okręgowym. Do winy się 
nie przyznawali, dowodząc, że 
chodziło im tylko o wynajęcie tu- 
dzi dla pobicia Knyty. . 

Przesłuchani w . charakterze 
świadków Urbański i Sobański ka- 
tegorycznie stwierdzili, że oskar- 
żona 

namawiała ich do morderstwa, 
Pieniądze obiecała dać dopiero po 
dokonaniu zbrodmi i nie chciała u- 
dzielić ani grosza zaliczki. 

Rozprawa trwa. 


Funt szterling zwyżkuje 
Dolar opiera się zniżce 


olbrzymich trudnościach, na które na- 
potykają Stały Zjednoczone przy 
sztucznem obniżaniu waluty, mającej 
naturalną tendencję do zwyżki. 

Korona czeska jest już notowana na 
niektórych giełdach, po kursie oczywi 
ście niższym, 


Delegaci Korfantego 


zebranie Chadecii 


wypowiadając się za poparciem 
rządu z zastrzeżeniem rzeczowej 
opozycii. 

Zebrani uchwalili rezolucję, soii- 
darvzuiącą się ze stanowiskiem po- 
sła Pobożnego. 

Po zamknięciu zebrania przybyli 
na salę delegaci zarządu woiewódz 
kiego <chrześcijańskiei demokracji 
ugrupowania p. Korfantego, dr. 
Tempka i p. Gacek, którzy nie zos 
„Stali dopuszcz dopuszczeni do głosu. 


Protestacyjny ny strajk 


przeciwko masakrze robotników 


W większości kopalń do strajku 
nie przystąpiono. wzelędnie ogra- 
niczono się do pewnei przerwy w 
pracy na powierzchni, 

Inne zakłady pracy. gdzie strajk 
był zapowiedziany. ograniczyły się 
do parominutowej demonstracji. 


został dyszel. 

Autobus wskutek gołoledzi sto” 
czył się do przydrożnego rowu. Na 
szczęście ofiar w ludziach nie było. 

Dochodzenia ustaliły, iż winy nie 
ponosi ani szofer, ani też woźnica, 
lecz wypadek miał miejsce z powo- 
du spłoszenia się koni, wystraszo* 
nych hukiem motoru autobusu. 


Ford podwyższa płace 
w myśl swoich zasad handlowych 


ce, wynoszące od 4 do 850 dolarów 
dziennie. Jest on przekonany, że mie- 


den interes, oparty na nisktem wyna- | bawem powróci do poziomu m numum 


6 dolarów dziennie. 

Place robotników w detroickiej fa- 
bryce Forda wynosiły w styczniu 
7.500.000 dodarów. 


| $. n. Hleksender Fowojczyk 


współpraco wai 
zmań w 


dzienuikarż, 
szeregu pism warszawskich, 
tb. niedzielę w Warszawie. 


literat - 


secos: — 
Nowe władze 
syndekału dz enn "c7z2v 


Ubiegłej niedzieli odbyło się w 
Katowicach walne zebranie syndy- 
katu dziennikarzy Śląska i Zagłę- 
bia Dąbrowskiego. Wybory nowych 
władz syndykatu przyniosły nie- 
znaczae zmiany osobowe. 

Prezesem pozostał nadal red. Ed- 
ward Rumun, vice-prezesami zosta” 
ti wybrani: Henryk Sławik i Witold 
Fabrycy, sekretarz Józef Renik, 
skarbnikiem Henryk Sperling, 

Walne zebranie przyjęło rezolu- 
cje w sprawie ograniczenia praw 
ubezpieczeniowych analogicznie jak 
w innych syndykatach oraz uchwa- 
lio rezołucię w sprawie prasy szat 
tażowej. która zamieścimy w naj 
bliższym numerze. 


1::000::: 


Strajk w kamieniołomach 
skończony 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Za- 
rząd kamieniołomów w Bobrownikach 
i Radzionkowie należących do huty 
Pokój przeprowadził pertraktacje z 
radą załogową, w wyniku których u- 
stalono, iż zaległe zarobki robotnicze 
zostaną wypłacone w ratach, 

Ugodę tę strajkujące załogi aprobo- 
wały i we wczorajszy poniedziałek 
robotnicy śp pracę, 
::000::— — 


500 wóitów 


na przeszkoleniu 


W związku z wejściem w życie no- 
wej ustawy o zinianie ustroju samorzą 
du terytorjalnego, rozpoczną się dziś 
o godz. 9-€ej rano przy ul. Kopernika 
nr. 30 specjalne kursy dla wójtów i 
sołtysów powiatu warszawskiego, zoór 


ganizowane przez Warszawski Wy- 
dział Powiatowy. 
W trzech jednodniowych kursach 


weźmie udział około 500 wójtów | sot 


tysów. 5 
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Jeden wart drusiege! |* 


NUWY CZAS Wtorek, 20 lutego 1934 roku 


$kazulący wyrok na Pisioriusa 
uzyska z zaszarganą przeszłościę dyr. Bayer 


Sąd okręgowy w Katowicach ogłosił 
wczoraj wyrok w procesie prywatno- 
karnym byłego dyrektora kopalni 
„Piast“, Bayera przeciwko byłemu ge- 
neralnemu dyrektorowi zakładów ks. 
pszczyńskiego, Pistoriusowi 0 oszczer- 
stwo į zniewagę. 

W swoœm czasie Pistorius w piśmie 
zwałniającem dyr. Bayera ze stanowi- 
ska zaznaczył, iż mastępuje to z powo- 
«lu sprzeniewierzenia kwoty 3 tys. zło- 
łych. W pierwszej instanch Pistoriñs 
mostat skazany na 600 zł. grzywny z 
zamianą na 2 tygodnie aresztu, Sąd o- 
kręgowy wyrok ten zatwierdził. 

W motywach wyroku sąd zaznaczył, 
iż powód wykazał ponad wsżeiką wąt- 
pliwość, iż nietyłko na kopalni Piast, 
tecz we wszystkich przedsięblorstwach 
ks. Pszczyńskiego istniała fatalna go- 
spodarka i suto płatm dyrektorzy okra 
deh w niemożliwy sposób swego chle- 
bodawcę, dopuszczając się zwykłych 
przestępstw kryminalnych. 


Niedbały rębacz 


skazany za soewodowanie wypadku 


Rębacz kopalni mysłowickiej, Syłwe 
ster Moll odpowiadał wczoraj przed są 
dem okręgowynt za spowodowanie 
nieszczęśliwego wypadku z niedbal- 
stwa. 

Oskarżony przygotował na jednym 
z filarów kilka dziur do wystrzałów i 
napelnił je nabojami. Jeden nabój za- 
wiódł i nieeksplodował. Oskarżony nie 
powiadomił o tem ani kolegów, ni też 
przełożonych. 


Mieszkanka Katowic, Małgorzata 
Czech. poznała pewnego razu trzech 
przystojnych adoratorów których to- 
warzystwo tak jej odpowiadało, że za 
prosiła do siebie i ugościła. 

Po odejściu gości stwierdziła jednak, 
że adoratorzy pozabierali na pamiatkę 


Worewódziwo Ślask e 


numer specjamy „Wiadomości Tury- 
stycznych”, naistarszego polskiego nic- 
zależuego czasopisma fachowego 


Ukazał s e w *'przedsży 


Numer Województwa Śląskieg: za- 
wera m. m. artykuły pp.: Gustawa 
Morcinka, D-ra Mieczysława Orłowi- 
cza. prof. Zygmunta Lubertowicza ks. 
kan. Emanuefa Grma i mnych. W czę- 
ści opisowej zawiera charakterystykę 
wszystkich powiatów oraz opisy 174 
miejscowości Śląska.  pos'adaiących 
znaczenie turystycznę. Numer Woje- 
wództwa Śląsktego jest bogato ilustro- 
wany posiada 52 strony tekstu i dwu- 
barwną kladke 1 doskonale zastepuie 
wyczerpane przewodniki po  Ślasku. 
Powinien się on znajdować w rekach 
każdego miłośnika turystyki i .kraj-- 
znawstwa. specjalnie zaś w szkołach, 
związkach į śwetlicach na Śląsku 

„Cena egzemplarza zł 4.— Do naby- 
cia we wszystkich ksiegarmach oraz 
kioskach . Ruchu": -W raz'e nieposia- 
dama egzemnlarzy przez wym enione 
nrejsca sprzedaży należy zwracać sie 
worost do Admmrstracji Warszawa, 
m. Dworkowa 7. przesyłając należ- 
ność oraz znaczki pocztowe na opłatę 
poria (25 gr. od egzemplarza). 
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— BEC: 
Aterztorzy latwowiecnej niewiasty 
ukradli srebro sfołowe 


Jakkolwiek oskarżony Pistorius udo- 
wodnił, że na kopalni Piast gospodar- 
ka była identyczną, jak i gdzieimdziej, 
tem niemniej jednak musiał dać ponie- 
kąd wiarę į tłomaczeniu oskarżyciela 
prywatnego, że fałszując rachunki, a 
uzyskane w ten sposób sumy przezna- 
czając na agitację, czynił to na pole- 
cenie swego bezpośrednego przełożo- 
nego, dyr. Edelnrana, wobec czego za- 
rzuty Pistoriusa co do sprzeniewierze- 
nia sum przez Bayera nie są całkowi- 
cie uzasadnione. 

Nie od rżeczy będzie tu powiedzieć, 
iż oskarżyciel prywatny, Bayer, był w 
czasie wojny oficerem niemieckim i ko 
mendantem jednego z dworców kole- 
jowych na terenie okupacji niemieckiej, 
gdzie dopuścił się sprzen'ewierzeń. 


Za czyn ten był aresztowany i ska- 


pszcyńskiego znany, zwierzchnicy jed- 
nak byli mu zupełnie podobni, 

W każdym razie rozprawa ta po- 
twierdziła raz jeszcze, że ks. pszczyń- 
ski ma bardzo wielkie pole do popisu 
na terenie wlasnych przedsiębiorstw i 
zajęcie się własnemi interesami przy- 
riosłoby mu znacznie więksży pożytek, 
niź jego działałność polityczna. 


Przed sądem grodzkim w Katowi- 
cach odpowiadał wczoraj dyrektor 
Górnośląskiego Towarzystwa telefo- 
nów „Pr eteg'* w:Katow'cach p. Alfred 
Baye i prokurent Leon Sojka za zatrud 
niam'e obcokrajowców bez pozwolenia 
władz. 

Rozprawie przewodniczył sędz'ą dr. 
Finczek, oskarżał wiceprokurator dr. 
Nowotny, Przesłuchany w tej sprawie 
św adek, przedstawiciel urzędu woje- 
wódzk'ego, inż. Emgenjusz Dar'eq 
stwierdził, że firma metylko zatrudnia” 


zany na półtora roku więzienia i po- 
zbawienie stopnia oficerskiego. 

Ten szczegół biografczny był nie- 
wątpliwie zwierzchnikom jego u ks. 


Kiedy następnie do pracy przystapiła 
druga zmiana, nięwystrzelony nabój 
eksplodował raniąc cieżko rebacza. Ja 
na Kasperczyka z Mysłowic, który 
stracił oko. 

Oskarżony Moll tłomaczył się, iż nie 
zauważył że jeden z nabojów nie eks 
płodował. a sądził, że eksplozja wszyst 
kich nastąpiła równocześnie 

W wyniku przewodu Molt skazany 
został jednak na 6 miesięcy więzienia. 


Wczoraj w godzinach popoładnio- 
wych wybuch strajk na drugiej, nie 
należącej do konwencji, kopalni węgla 
„Szczęście Luizy“ w Szopienicach. 

Wobec załeganiaą z wypłatą zarob- 
ków, co zresztą żnane jest robotnikom 
i szerszemu ogółowi, zmiana popołud- 
niowa nie zjechała do pracy oświadcza 
jac, że do czasii uregulowania zaleglo- 
ści, pracy nie podejmie. 

Z akcją robotników zmiany popołud- 
niowej solidaryzowała się cała załoga 


srebro stołowe oraz różne wartościo- 
we przedmioty. stanowiące własność 
jei gospodyni. Pilchowei. 

Powiadomiona policja zarządziła po 
ścig i „gości“ przytrzymano, 

Ponieważ stawili on: opór dopiero 
przy użyciu siły fizycznej zdołano ich 
doprowadzić na komisariat. 

Symypatycznych gości: Bolesława 
Gajewskiego. Stanisława Roszka i Her 
berta Zengera z Katowic skazał wczo 
raj sąd okręgowy, każdego po miesią- 
cu aresztu. 


=AJENZTCZ" 


Z kroniki towarzyskiej 


W tych dniach pobłogosławiony zo- 
stał w kościele parafialnym w Jawo- 
rzu Śl związek małżeński między 
p. Jadwigą Bauerertzówną i p. Mgr. 
Stanisławem Wilkiem, kapitanem re- 
zerwy W P. i urzędnikiem PKO. w 
Katowicach. 

Nowożeńcom składa Redakcia nasza 
Szczęść Boże! 


Z Mikołowa donoszą: Tutejszy sąd 
grodzki otrzymał już akta sprawy ks. 
pszczyńskiego z Sądu Najwyższego w 
Warszawie, gdzie odrzucono kasację, 

Ks. Pszczyński, wyrokiem sądu gro- 
dzk'ego w Pszczynie, zatw erdzonym 
przez wszystkie instancje skazany 20- 
stał za naruszete ustawy a ochronie 


Dyrekcja fabryki „Transport“ w 
W e'kich Faidukach wyw esiłą WCZO- 
raj ną murach zakładu następujące ob- 


Z towarzystw turystycznych 
uciekają członkowie 


Skutkiem zniesienia indywidualnych | w porównaniu z tym samym okresem 
zu żek kolejowych dla członków towa- | roku zeszłego. Z oddz alı warszaw- 
rzystw turystycznych, daje sę odczuć ; skego Pol. Tow. Krajoznawczego Wy- 
silny :ch ubytek we wszystkich towa- 
rzystwach. Poł. Tow, Tatrzańskie skon 
statowało obecnie o 2.000 ma'ej człon- 
ków we wszystkch swych oddziałach, 


stąpło w Sstyćznu r. b. przeszło 50 
członków, Analogiczne objawy zacho- 
„dzą w innych towarzystwach turySsty- 
<cznych. Z 


| 
| 


Nr. Si, 


mies. wiez enia 
za 82 grosze 


Sąd w Inowrocławiu rozpatrywał 
sprawę zawodowego złodz eja Barysa 
Sientuty, oskarżonego o dokonam e kra- 
dz eży na szkodę niejakiej Bis ńskiej. 

S'emuta pod nieobecność właściciel» 
ki domu, otworzywszy wytrychem 
drzw . poszukiwał w całem mieszkaniu 
pieniędzy, zdołał ukraść jedynie 80 gr. 
gotówki oraz blaszaną kasetkę, zaw €- 
rającą 2 grosze. 

Mimo tak małej skradzionej kwoty, 
Sąd biorąc pod uwagę, iż jest on noto- 
rycznym włamywaczem. skazał złodzie 
ja na sześć m esięcy więz:en a, 


Dyrektor i prokurent „Prietegu” 
Skazani na areszt za zatrudnianie 
cudzoziemców 


ła obcokrajowców wbrew ustawie, ale 
również ignorowałą kiłkakrotne wezwa 
na ze strony władz, mające na celu 
n odopuszczen:e do naruszenia ustawy; 
o ochronie rynku pracy. 

Prokurator domagał się wymierze= 
nia oskarżonym najwyższej kary, prze 
widzianej ustawą. 

W wyniku rozprawy obaj oskarżeń 
eostali zasądzeni na karę po 6 tgodmi 
aresztu, 

Wniosek obrońcy o 
amnestiji sąd odrzucił, 


zastosowanie 


Drugi strajk protestacyjny 
Kop. „Szczęście Luizy“ zalega z wypłatą 
zarobków 


kopalni, zawiadamiając o tem zarząd 
kopalni pržez radę zakładową. Strajk 
ma przebieg spokojny. 

Strajk zaś na kopalni „Polska“ w Ma 
łej Dąbrówce, trwa w dalszym ciągu. 

W poniedziałek komisarz dęmobiliza 
cyjny przeprowadził pertraktacje z za- 
rządem kopalni odnośnie wyplacen'a 
robotnikom zaległości. E? 

Likwidacja zatargu uzależniona jest 
tylko od dobrej woli zarządu kopalni. 


Książe pszczyński 


odsiedzi 3 tygodnie areszfu 


rynku pracy na 3 tygodnie aresztu. 

Wobec nadejśca aktów z Sądu Naj- 
wyższego, sąd grodzki w Mikołow e 
wystosaje obecnie wezwanie do ks. 
pszczyńskiego 0 ods edzenie kary. 

Ks. pszczyński, już zgóry zapow'e- 
dział, że na każde wezwan ę sądu sta- 
wi się i odsiedzi karę. ś 


Wykrętne obwieszczenie 
na murach „„Transporfu* 


wńieszczenie: 


„Na podstawie zarządzen'a pana Ko- 
misarza demobilizacyjnego z dnia 17 
b. m. podejmujemy w naszych war- 
sztatach z dutem 19 b, m. ruch fabry- 
czny. 


Wobec sytuacji f'nansowej w jakiej 
się znajdujemy i która to sytuacja jest 
naszej załodze ogólnie znana, uważa 
dyrekcja za swój obowiązek podać do 
w załogi, że n'e bierze odpo- 
w edzialmości, czy zarobki będą wypła- 
cane. 


Wobec powyższego pozostawiamy 
swobode każdemu członkowi naszej za- 
łogi do zastosowana się do powyższeu 
go według swego własnego uznania", 
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80 milionów zł. na roboty inwestycyjne 


„Piatiletka' Funduszu Pracy 


da zafrudnienie stu tysącom robofników 


l pierwszy okres działalności Fundu- 
szu Pracy był okresem prób i szuka- 
nià właściwych metod własnych. Do 
następnego okresu działalności Fun- 
dusz przystępuje bogatszy o doświad- 
czenie, nabyte w r. ub, mając już 
szczegółowe projekty, nad któremi pra 
ce prowadzone były od lipca 1933 r. 


W ramach organizacyjnych Fundu- ` 


szu Pracy, został utworzony rozporzą 
dzeniem Prezydenta R. P. z dunia 27.X 
1933 r, Fundusz Inwestycyjny, jako 
odrębna jednostka prawna, Jest on 
przeznaczony 


na finansowanie celowych z punktu 
widzenia państwowego inwestycy|. 
Środki jezo stanowią dotacje Skarbu 
Państwa i dochody z finansowanych 
przez Fimdusz inwestycyj, dla których 
zrealizowania minister Skarbu wypu- 
ścł bezterminowe skrypty dłużne 
Skarbu Państwa na okaziciela pod 
nazwą „bony Funduszu inwestycyjne- 
go“. Narazie uruchamia się z tego źró- 
dła 20 milj. zł. na roboty, które będą 
prowadzone w 1934/35 roku. 
Preliminarz budżetowy Funduszu 
Pracy łącznie z lokatami Funduszu In 
węestycyinego, przewiduje po stronie 
wpływów 112.060.000 zł, i tyleż po 
stronie wydatków. Na akcję zatrudnie 
nia Fundusz Pracy przeznacza 60 mi- 
lionów złotych, a Fundusz Inwestycyj 


ny 20 miłj, zl; pozatem na pomoc w ` 


uzyskaniu przez bezrobotnych podstaw 
samodzielnej egzystencji Fundusz Pra 
cy przeznacza 2 mili. zł., na akcję po- 
mocy 26 milj. zł. i na różne formy po- 
mocy społecznej — przeszło miljon zł. 

Możliwości finansowe Funduszu w 
zakresie zatrudnienia przy robotach 
inwestycyjnych w roku budż. 1934/35 
zostaną w porównaniu z rokiem budż. 
1933]34 

powiększone o około 30 milj. zł. 


Wydatki na ten cel wyrażać się będą ; 


w 1934/35 roku sumą około 80 milj. zł. 
W ten sposób przerzucenie punktu cięż 
kości walki z bezrobocjem z pomocy 
dobroczynnej na produktywue zatrud- 
nienie bezrobotnych, zostanie w roku 
najbliższym jeszcze dobitniej podkreś- 
lone 


Podział te] kwoty na poszczególne 
kategorie projektowanych robót jest 


| 


następujący (w mili. zł. — w nawiasie i 


udział w ogólnej sumie Funduszu In- 
węstycyjnego): drogi bite — 25 (3), 
drogi wodne — 6, koleje — 5 (4), mel- 
jeracie — 7, elektryfikacja i gazyfika 
cja — 3 (3), 

budownictwo mleszkaniowe—7,5 (2,5), 
urządzenia miejskie — 13 (4), dokoń- 
czenie gmachów publicznych — 6, za- 
trudnienie pracowników umysł. — 1,5, 
roboty drobne — 25 (25) — razem 
86 (w tem z Fund. Inwest. 20). f 


Jak widać, na pierwsze miejsce wy- 
suwają się roboty drogowe; odpowia- 
da to istotnym potrzebom życia gospo 
darczego; zły stan dróg jest jedną z ie 
go najgorszych bolączek, to też na wy 
datniejsze poprawienie tej sytuacji Fun 
dusz Pracy oddaje przeszło 30 proc. 
ogółnei kwoty przeznaczonej na cele 
inwestycyine, 


Roboty te będą prowadzone w całym 
niemal krału, 
dużo z nich obejmie główne szlaki ko- 
mumikacyjne, jak a, p. Warszawa — 
Katowice, Katowice — Kraków, War- 
szawa — Lublin —Lwów, Warszawa— 
Wilno, Warszawa — Radom — Kiel- 
ce —Zagłębie, reszta zaś obejmie sze 
reg ważnych dróg państwowych oraz 
znaczne ilości dróg samorządowych. 
W dziale robót kolejowych zamie- 
rzone jest przedewszysikiem 
ukończenie linji Warszawa —Radom— 
Miechów — Kiełce, 
na której w jesieni r. b. może zostaną 
już uruchomione pociągi. 


Program elektryfikacji i gazyfikacji | 


przewiduje w pierwszym rzędzie robo 
ty, mające ^na celu ukończenie gazo- 
ciągu z Podkarpacia do Moście i zwią- 
zanie tego ośrodka elektryfikacyinego 
z dalekobieżną siecią wysokiego napię 
cia, 

dochodzącą aż do stolicy. 


Zamierzone są również poważniejsze 
prace elektryfikacyjne we wschodnich 
województwach. 

Wykończenie budynków publicznych 
obejmie ponad 100 szkół, kilkanaście 
budynków szpitalnych i t. p. 

W dziedzinie budownictwa mieszka- 
niowego Fundusz Pracy zdecydował 
finansować zasadniczo tylko drobne 
budownictwo, przeznaczając całą pre- 
liminowaną na ten cel kwotę 
ua masową akcję mieszkaniową dla 
robotników, drobnych rzemieślników 

i pracowników umysłowych 
w formie kredytu na budownictwo zbio 
rowe, z wykluczeniem kredytowania 
pojedyńczych petentów, Ta forma kre 
dytu przewiduje również budowanie 
domów jednorodzinnych na własność. 

Poważną pozycję stanowią urządze- 
nia miejskie; finansowane będą jak do 
tąd główne inwestycje bezpośrednio 
reutujące, przy zasadzie nielączenia 
spłat kredytu z budżetem zwyczajnym 


samorządu, co jest niezmiernie ważn6 
wobec chronicznego deficytu większe 
ści naszych miast. 

Stan zatrudniema przy wykonania 
robót z Funduszu Pracy wyrazi się 
przypuszczalnie liczbą około 13,5 milf, 

` robotniko-dniówek, 
niezależnie od zatrudnienia przy pro* 
dukowaniu imaterjałów, które trudno 
ująć w cyfry. 

Dzięki współpracy Funduszu Inweze 
stycyjnego, będzie można iłość tych 
robotniko-dniówek podnieść ponad 20 
mitj., pozwoli to na przeciętne 
zatrudnienie w ciągu roku około 100.000 

ludzi, 

Zaznaczyć również należy, że przy 
udzielaniu pomocy doraźnej w naturze 
bezrobotnym w 1934/5 r. będzie stoso= 
wana zasada odpracowywania otrzy< 
manych świadczeń, Stego powodu wy 
dawane dotychczas sumy na pomoc po 
większą sumy prełiminowane na zatriud 
nienie. 


Umorzenie zaległego komornega 


głównym postulatem Związku lokatorów woj. łówzkiego 


Zarząd główny Zw. lokatorów i sub 
lokatorów woj. łódzkiego wystosował 
do prezesa Rady Ministrów specjalny 
memorjał w sprawie obniżenia komor 
nego, rozszerzenia zakazu wykonywa 
nia eksmisii oraz 
w sprawie umorzenia zaległości ko- 

mornianych bezrobotnym, 

Związek zaznacza, na wstępie me- 
morjału, iż wskutek pogłębiającego się 
wciąż kryzysu gospodarczego, spadły 
w dużym stopniu zarobki inas pracu- 
jących, W ścisłej zależności od tego 
faktu, zanotowano na rynkach pewien 
spadek cen niektórych produktów. Ko 


morne jednak, nietyłko, iż nie stania- 

ło, ale przeciwnie, jak to stwierdził, 

główny urząd statystyczny, 

wzrosło w stosunku do czynszu z 1924 

roku dziesięciokrotnie, zaś od 1927 ro- 
ku o 70 proc. 

Zdaniem organizacji lokatorskiej, w 
obecnych warunkach, kiedy to zagad- 
uienie czynszu nie ujęte zostało wpew 
ne normy, zwłaszczą w nowych do- 
mach, niepodiegających ustawie © 0- 
chromie lokatorów — nasuwa się ko- 
nieczność ustawowego  natfgcinniasto= 
wego 
obniżenia czynsza komornianego o 48 


je<sero arnsvtecji 
BEVOR E. 


Ladacznice — nie z musu 


W dyskusji jaka rozgorzała 
kwestji prostytucji, większość gło- 
sów wskazuje na brak środków do 
życia, jako najgłówniejszą przyczy- 
nę zła. Nie przeczę, że pewien pro- 
cent kobiet istotnie jął się tego hań 
biącego procederu, nie mając inne- 
go wyjścia w życiu. Ale nie tylko 
nędza łub niedostatek grają główną 
rolę w staczaniu się kobiety, duży 
ich bowiem zastęp wtrąciła w ba- 
gno ich własna próżność, lenistwo 1 
brak poczucia godności. 

A oto fakt: W m. K. ożenił się pe 
wien major W. P. z zupełnie ubogą 
dziewczyną, przezwyciężając wsze*- 
kie trudności. Urodził im się piękny 
chłopczyk. Zdawać by się mogło, 2e 
szczęście trwać tam będzie wieki, 
przyczem uboga dziewczyna ma- 
rzyć o lepszej karjerze nie mogła. 
Przystojny i dobry mąż otoczył ją 
zbytkiem wprowadził do towarzy= 
stwa, nauczył dobrych manier, sło- 
wem zrobił z niej damę. I oto w 
sześć miesięcy później „dama“ ta 
uciekła z pewnym młodym izraelitą 
do Łodzi, pozostawiając niemowlę 
i męża na łasce losu. Nieszczęśliwy 


wę 


oficer rozpił się i staczać się zaczął 
coraz niżej, aż wkońcu został zdy- 
misjonowany... Dzistaj jak mi wia- 
domo „dama' ta jest prostytutką, 
zwichnąwszy uprzednio karjerę za- 
cnego człowieka. Zupełnie podobny 
los spotkał w m. Cz. pewnego wyż- 
szego urzędnika banku, który oże- 
nił się z córką akuszerki, a która to 
również z domu pełnego dobrobytu 
uciekła z kochankiem pozostawia- 
jąc bez opieki malekkiedo synka i 
dziś tak samo wiedzie żywot pro- 
stytutki. W P. jest pewna mężatka, 
której mąż jako ubogiej dziewczy= 
nie wyprawę do ślubu nawet spra- 
wił żeniąc się, ta, dzisiaj w podzię- 
ce uprawia niemał że na oczach te- 
goż prostytucję, a postępowaniem 
swoim doprowadziła do tego, że 
człowiek kiedyś pełny sił i zdrowia, 
zapadł poważnie na rgużlicę. 


Oto fakty, które codzienne życie 
przynosi. Te prostytutki nie uczyni- 
ły ze siebie kobiet publicznych z 
niedostatku, to są ladacznice litości 
zupełnie niegodne.. 4.4 


Poznaniak, 


procent. 
Lokatorzy domagają się, aby z dobro« 
dziejstwa artykułu 23 ustawy co de 
wstrzymania eksmisji, korzystały na- 
równi wszystkie lokałe bez względu na 
ich wielkość i to w okresie całego ro- 
ku, a nietylko w okresie zimy, 

Wreszcie memorjał wskazuje na to, 
iż zaległe komorne. jest społecznym 
ciężarem, przerzuconym na barki je 
dnostek, którym nie daje się pracy. 

Ponieważ niema nadziei, aby załeg< 
łości te zostały spłacone, tembardziej, 
że często dłużnicy właścicieli domów 
nie mają na chleb, 
umorzenie komornego zaległego nie 
będzie niczem inuem, jak formałuem 
potwierdzeniem rzeczywistego stanu 

rzeczy, 

Wkońcu metmorjał podkreśla, że 
wstrzymanie wykonania eksmisji w 0- 
kresie zany z najmniejszych mieszkań 
w stosunku do bezrobotnych, jest w 
chwili obecnej tylko połowicznem roz 
wiązaniem zagadnienia i, że wobec ko 
łosalnego spadku zarobków i cen 
wszystko przemawia ze tem, aby w 
drodze publiczno-prawnej obniżyć wy 
miar czynszu komornianego. 

Komorne winno być obniżone przy 
najmniej o tyle, o ile uległy zmniejsze 
niu średnie zarobki Świata pracy. 


Pogoda 


Zachinurzenie zmienne, przeważnia 
duże z przelotnemi opadami, Tempera- 
tura bez większych zmian. Dość sitno, 
chwiłami porywiste wiatry zachodnie i 
północno-zachodnie. 


Dziś Leona 
Jutro Fortunata 


SŁOŃCE 


Wsch. ks. 8.34 
Zach. ks. 12,9 


„+. l oto widzicie przed sobą, 
panowie - przysięgli — - mordercę. 
Dziwny to, zaprawdę, złoczyńca. 
który wyręcza prokuratora we 
własnej swojej. sprawie!... 

Kiedy śledztwo, prowadzone 
przez naitęższych specialistów kry 
minologji grzęźnie w splocie niedo- 
mówień i niejasności. kiedy naj- 
większym tizom urzędu śledczego 
i prokuratury opadają ręce nie tra- 
fiające na żaden punkt zaczepienia, 
kiedy wydaje się, że sprawa: mor- 
du na osobie Jarosława Glinki — 
iak wiele innych ostatnio — utonie 
w pustce braku wszelkich poszlak 
— morderca sam zgłasza się do 
władz bezpieczeństwa, sam oskar- 
ża się, dodaje wszelkie szczegóły 
do- nikłych i bezwartościowych plo 
nów  pierwiastkowego dochodze- 
nia i oczekuje. kary... Oskarżyciel 
publiczny nie był tu potrzebny na 
dzisiejszej rozprawie. Mógł conaj- 
mniej powtórzyć tó co oskarżony 
dawano już powiedział. Obrońca — 
w tym stanie rzeczy — jest także 
zbędnym dodatkiem do formalisty- 
ki»sądowej... 

Jeżeli więc zabrałem głos, ieżeli 
postarałem sie 0 możliwie najszcze 
zólowsze przedstawienie indywi- 
dualności oskarżonego, jeżeli do- 
wiodłem bezspornie — jak sądzę— 
braku wszelkich możliwości przy” 
musu psychicznego. kierującego ob 
winionym w isgo samooskarżeniu, 
to dlatego by jedno 
wypowiedzieć i użasadnić. 

Gdy sam winowajca przyznaje 
się do winy, któż może mu zaprze- 
czyć, 

'Stanistaw Stalióki jest mordercą. 
Czy jest ktoś, ktuby teraz nie wie- 
rzył w tę straszną prawdę? t.. 

Jal... Nie wićrzę Stalickiemu : i 
zaprzeczam mu. I to nie dlatego, że 
jestem obrońcą, nie - dlatego, że 
wielbię iego talent. literacki, nie dla 
tego. że kocham i podziwiam jego 
dżiela, wie:»:e, piękre i dobre... 

Zaprzeczam mu. 

„Gdy. cegła. spadająca z wysoko- 
ści zabija przechodnia — czyż na” 
zwiemy cegłę mordercą?.. Jesli 
zbrodniarz wbija nóż w serce swej 
ofiary — czyż nóż jest tutaj zlo- 
czyfńcą?... Kiedy: samobójca przy- 
kłada' lufe rewolweru do skroni i 
pociąga za cyngiel — czyż rewol- 
wer może być postawiony za to 
przed sąd?.. Zaprzeczam winie 
Stanislawa Stalickiego. tak jak za- 
przeczyłbym winie cegły, noża 
czy broni palnej. 

Nie potrzebuję chyba powtarzać 
charakterystyki obwinionego. Wy- 
starczy tu jeśli przypomnę. iż jedy- 
ną jego „wada“: była zawsze hie- 
zaradność życiowa. «Ten. człowiek 
o wielkiem dziś nazwisku. ten bły- 
skotliwy talent wysokiej próby. ten 
tytan pracy bezmiary rozsypujący 
klejnoty swej twórczości w tłumy 
ludzkie — nie umiał nigdy dać so- 
bie rady z przeciwnościami losu. 

Zdawałoby się, że: każda jego 
książka. rozchodząca sie w tysią- 
cach egzemplarzy daje mu popa 
ne dochody. Owszem, urząd si 
bowy. był spęwnościa tego Sanii 
jak wynika z nakazów p ‘atniezych 
jakie mam m przed: sobą. A iędnak 
z zeznań Świadków. -ķi órzy się 
przed sadem przewineli. dowiedzie 
liśmy się. iż były “tygodnie całe 
gdy Stanisław  Stalickt dosiownie 


tylko zdanie - 
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nie miał co jeść. Czy rozumiecie 


+ to. panowie przysięgli?... 


Wiemy coś o solidności panów 
wydawców! Wiemy choćby z ar- 
tykułów w prasie, dotyczących 
twórczości Żeromskiego, okradane- 
go poprostu przez swoich nakład- 
ców... Stanistaw - Stalicki  znajdo- 
wał się zawsze w podobnej sytu- 
acii, karmiony pochlebstwami i... 
ochłapami należnych mu sum, Do- 
wody mam tu, w ręku... 

I oto jawnie okazuje się, że ten 
człowiek, uważany za bogacza był 
poprostu biedakiem, zmuszonym 
wielki kapitał swego talentu roz- 
mieniać na drobną monetę w- co- 
dziennej, szarej pracy na stanowi- 
sku szefa propagandy jakiejś; orga 
nizacji społecznej, z pensją stu pięć 
dziesięciu złotych miesięcznie. 

Czyż można dziwić się, iż w tym 
stanie rzeczy pozostawał w. ciąg- 
łych kłopotach finansowych, jeżeli 
przytem dla nikogo  biedniejszego 
od: siebie nie umiał być bezlitos- 
nym i ciężko zarobione pieniądze 
z lekkiem sercem pożyczał lub po- 
prostu oddawał osobom często zu- 
pełnie nieznajomym?... Nie umiał 
odmawiać. Nie potrafił zamykać 
uszu na prośby. 

„Oto weksel na trzysta złotych, 
pożyczonych przez Stalickiego pa- | 
nu P. Któż to jest pan P.? Znany 
publicysta, którego zasadnicza pen 
sja przekracza o wiele tysiąc zło- 
tych. Weksel ten od dwu lat nie 
jest jeszcze - zrealizowany. . mimo 
próśb wierzyciela. Stalicki mimo 
to nie oddaje weksla do protestu. 
W tym jego geście jest on sam, ca- 
ły, bez reszty. 

Stanisław. Stalicki miewa. pienią- 
dze dla innych, dla siebie — rzad- i 
ko. Pewnego dnia spotyka na uli- 
cy kolegę szkolnego, Jarosława 
Glinkę. Jest to człowiek zamożny. 
Posiada własny sklep, dobrze pro- | 
speęrujący, dużą kamienicę, posiada | 
też kapitały w «banku. Mniejsza z | 


tem, jak do tego dochodzi, w każ- 
dym razie inicjatywa nie wyszła tu 
zapewnę od Stalickiego—pan Glin- | 
ka, dowiedziawszy się o kłopotach | 
materjalnych dawnego kolegi, wy- | 
dobywa portfel i ofiarowuje w for- 
mie pożyczki bezterminowej—ban- 
knot 100-złotowy. Piękny gest. nie 
prawdaż ?... | 
Jakże niskim i podłym musi być 

człowiek, który zabija swego do- 
broczyńcę — myślicie... O, tak, Ja- 
rosław Glinka był ogromnie dobro- 
czynna osobistością. Pamiętamy ie 
go proces o eksmisię biednej szwa- 
kas z pięciorgiem dzieci. gruźlicz- 

. Stalicki nie wiedział o tym pro 
ak i nie wie o nim dotychczas, 
tak jak nie wie o tem. że. Glinka 
oskarżony 6 lichwę odsiedział ka- | 
rę. pół roku więzienia. | 


Przyjął. ofiarowane mu pienią- 
dze, jako pożyczkę, ani na chwilę 
nie przypuszczając co i od kogo 
bierze, nie domyślając się wcale 
dokąd zaprowadzi go ten stuzłoto- 
wy banknot. HEA 

W parę dni później cały Kraków 
wie o tem, że znany literat, Sta-_ 
nisław Stalicki wyłudził pożyczkę 
od jakiegoś pana Glinki. Mato tego. 
Nie znajduja sie nikt. ktoby wątpił 
w” prawdziwość tei plotki.. Wszy- 
scy chetnie w to: wierza. ba. nawet 
zdumiewaia się bezczelności czło- ! 
wieka. który nie bacząc na swoje | 
nazwisko i. dochody, pożycza pie- ' 


ELA 


niądze niemal publicznie i nie zwra 
ca długu!.., 
Dlaczego pan Glinka — bo` nie 


kto inny, świadków tranzakcji nie. 


było — puszcza w obieg tę plotkę? 
Jego perweniuszowskiej dumie i 
ambicji dogadza fakt, że słynny pi- 
sarz ma co jeść przez parę dni z 
jego dorobkiewiczowskiej łaski, Ja 
kież to proste i natunalne... 

A kiedy Stalicki, zasłyszawszy o 
skierowanych przeciwko niemu in- 
synuacjach zgłąsza się do swego 
wierzyciela z całą kwotą długu, u- 
zupełnioną wyproszonemi od kole- 
gów drobnemi pożyczkami — do- 
wiaduje się nagle; że pan Glinka 
iest jego najserdeczniejszym przy- 
jacielem, który broń Boże nie 
przyjmie odeń zwrotu : grzeczno- 


ściowo. udzielonej sumy. który pro - 


Si na wszystko bv wstrzymać się 


z tem... Tego samego dnia Stalicki 


pożycza koledze biurowemu poto- 
wę owych Stu złotych. Jakże od- 
mówić, skoro trzeba pieniędzy na 


lekarza dla czyjegoś dziecka?...- * 


Miia -kilka tygodni. i znów” Sta- 
licki dowiaduje się od kogoś, że 
krążą o nim naibrudniejsze wiado- 
mości, jakoby krzywdził wierzy- 
cieli, łamał słowo honoru i kpił z 


| łatwowierności wyzyskanych przez 


siebie kolegów. Zawiść ludzka na 


| wyścigi z głupotą i naiwnością nie 


świadomych rozdmuchuje te osz- 
czarstwa da granic. skandalicznego 
zdarzenia dnia, 

Teraz pan' Glinka nie kryje się 
za zasłony fałszywej przyjaźni. 
Tak jest, owszem — stwierdza — 
jesteś mi winien sto złotych. nię li- 
cząc procentów. Jakto, przyjpusz- 


czałeś, że pożyczam ot, tak sobie? . 


Nie stać mnie na filantropię.. I ja 
muszę żyć... Napróżno Stalicki sta- 
ra się o zdobycie pieniędzy. Praca 
biurowa nie daje mu nic ponad 
możność: marnej. wegetacji, pochła- 
niając czas, który przeznaczony 
twórczości mógibyv. może. dać się 
przekuć na srebro. Nikt nie: chce 
użyczyć swej -pomocy. skompromi- 
towanemu  literatowi, bohaterowi 
sensacyjńego skandalu. Ci co od 
niego pożyczali korzystają z oka- 
zji, by się odeń odwrócić, ci którzy 
mogliby go wspomóc nie chcą tego 
uczymić. Rzecz jasna. Pieniędzy w 
błoto się nie rzuca. 

Stalicki zostaje sam. zdany na 
siebie i łaskę pana Glinki. Kiedy w 
terminie obiecanym nie może 
zwrócić długu, jego wspaniałomyśl 
ny wierzyciel poleca mu stawić się 
w miejscu publicznem. w kawiarni, 
i tu ośmiesza go ostatecznie — 
zmuszając go do pomiżających u- 
sprawiędliwień i przeproszeń: 

Mało tego. Pewnego dnia pań 
Glinka wzywa do siebie nieszczę- 
śliwego dłużnika i wskazuje mu 
adres jakiegoś. filantropa. udziela- 
jącego pożyczek na niski i długo- 
terminowy procent. 

— Ile ci potrzeba. Fól Stalicki?.. 
— zapytuje. 

Sam pan wie ile panu jestem 
winien. 

— Dwieście złotych? T0 dro- 
biazg, mój przyjacielu. Jeśli zech- 
cesz; da ci czterysta, sześćset i wię 
cej. 
Pan Glinka świetnie tra komed- 
ię. Perswadnie, zaklina. błaga; nie- 
mal na*kolana pada: ;: 

— ldź. , przyjacielu! ZKód się. 
pieniądz DHA - ci się do rąk, weź, 


l 
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oddasz z łatwością, a mnie uratu- 
jesz, "bo muszę mieć te dwieście 
złotych na spłatę długu honorowe” 


go!.. Powołaj się na mnie, a to 
wystarczy... ` 

I Stalioki ustepuje namowom. 
Biegnie pod wskazany adres, pie- 
szo, przez szerokość catego mia- 
sta, po to tylko, by dowiedzieć się, 
że -w ` wymenionem . mieszkaniu 
mieści się... dom publiczny, insty- 
tucja daleka od filantropii i. wdzie- 
lanią pożyczek potrzebującym. 

Łatwo wyobrazić sobie stan mer- 
wów człowieka, który zdaje sobie 
sprawę, że celowo, umyślnie, za- 
drwiono z niego w sposób pełen 
jadowitej. złośliwości.. 

O zmarłych mówić wolno tylko 
dobrze, to też pomijam epitety, ci- 
snące się na usta na wspomnienie 
tego żartu. Z tem wszystkiem, jed 
nak trudno chyba, panowie przy” 
sięgli, wyobrazić sobie sens i cel 
całej tei komedji, jaką od początku 
grał ze Stalickim pań Glinka. O- 
śmieszyć sławę, poniżyć wielkość, 
zgnębić i upokorzyć wspaniałą g0- 
dność, — na to wszysiko trzeba 
być najnikczemniejszą, . najbardziej. 
robaczywą kreaturą. Na to trzeba 
być panem Glinka. ` 

Stalicki długo pozwalał się po- 
liczkować moralnie, ale gdy po. 
tem wszystkiem raz jeszcze przy” 
bywszy do swego - prześladowcy, 
staje twarzą w twarz z szyder- 
czym, złośliwym, bezczelnym śmie . 
chem — napięte do: ostateczności 
nerwy nie wytrzymują. 

Jedno uderzenie w twarz i Glin- 
ka pada, waląc czaszką o kant 
biurka, To wszystko... i 

Jakie mam dowody na potwier- 
dzenie tej prawdy? Panie prokura- 
torze, takie same, jakie pan ma dła 
obciążenia. oskarżonego. Własne 
jego słowa. Czy choć jednem sło- 
wem sktamałem lub przesadziłem, ` 
panie Stalicki? Przyznaje pan, że 
nie . Pańskie sfowo-tu wystarcza. 
Jeżeli pan prokurator wierzył po- 
przednio obwinionemu wolno i 
mnie wierzy w to, co ia tylko od 
niego słyszałem, i co potwierdza 
teraz wobec przysięgłych, sali ca- 
tej, a przedewszystkiemń wobec Bo 
ga. Poszlak przecież żadnych, ab- 
solutnie “nie było... Stanistaw Sta- 
licki był dla Świętej pamięci Glinki 
tem, czem jest cegła dla zabitego 
nią przechodnia. Bezsilna i nerwo- 
wo i moralnie masą 0 pewnej dozie 
energji kinetycznej. Był dla Glinki 
tem, czem jest nóż w piersi zamor- 
dowanego. Ślepem narzędziem ob- 
cej siły. Był dla Glinki. tem, czem 
jest rewołwer w. reku, samobójcy. 

Nie kto inny. jak właśnie sam 
Glinka kierował jego postępkami, 
nie kto inńy zmusił go do szaleń- 
czego kroku, popełnionego w naj- 
wyższem wzburzeniu 1 nieświado- 
mości gniewu. 

Wiedząc o tem, zdając sobie z 
tego dobrze sprawę. nie wierzę w, 
winę Stanisława Stalickiego. Za- 
przeczam jego samooskarżeniu. Za 
przeczam!... 

Panu . prokuratorówi to nie wy- 
starcza? Możliwe, ale wobec tego 


Wnoszę 0... l 
\(Czy- nie. wszystko jedno. jaki 
postawiono wniosek? Prokurato- 
rzy przecież póto są, żeby za- 


wsze mieli zamało dowodów obro- 
ny...) Mirko Borkowicz, 
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Przed tragedją na dworze bełgijskim. Rodzina królewska w komplecie. Stoją 

od lewej: Następca tronu ks. Leopold, krółowa Elżbieta. król Albert, ks. Ast- 

rid, żona następcy tronu i młodszy syn- królewskiej pary belłgijskej, hr. 

Fłandrji Karol. Na zdjęciu brak jedynie córki, Marji Jose, żony włoskiego na- 
stępcy tronu. 


SB yk WON WAKE 


W Anglji obchodzone są uroczyście t. zw. święta zwierząt, zwłaszcza wśród 

dziatwy. Na zdięciu wychowaniec jednego z zakładów opiekuńczo - nauko- 

wego w pochodzie ze swymi czworonożnymi przyjaciółmi do wrót kaplicy, 

gdzie otrzymają błogosławieństwo, Dzieje się to na pamiątkę Arki Noego, w 
której zwierzęta przeby wały wraz z ludźmi, 


Następca tronu Belgów, starszy syn zmarłego tragicznie Króla Alberta I — 
Leopotd Filip Karol Albert Meinrad Hubert Marja Michał książe Brabantu, 
liczy obecnie 32 lata. Wstapi na tron, jako Leopold III. Brał udział w wcjn'e 
światowej, początkowo jako prosty żołnierz. Obecnie ma rangę generała. 
W r. 1925 Ożenił się z miłości z księżniczką Astrid szwedzką, bratan'cą kró- 
la Szwecji Gustawa V. Na zdięciu widzimy przysziego króła Belgów z jego 
dz'ećmi: Księżmiczką józefiną-Charłottą, Lczącą dziś 6 lat i księciem Bałd- 
winem-Albertem, hrabią Hainaut, mającym obecnie 3 lata, Z chwilą wstą- 
pienia na tron nowego króla. trzyletni następca tronu otrzyma tytuł księcia 
Brabantu. 


Kapitol w Waszyngtonie w Śnieżnej szacie zimowej, 
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AERD p ; > SR > NiedawiG podpisany został w- stolicy Grecji, Atenach. Bałkański pakt o nie- 
Dworzec na morzu. Wspaniały parow iec „Europa'* w porcie Bremy jarzy się agresji, Na zdjęciu od lewej grecki minister Maximos, w środku Tevik Ruch- 


w mocy niezliczoną ilością świateł. ti Bey (Turcja), s prawej prezydent mintstrów Grecji Tsaldaris. 


Wiowek, | 20 1utego 1934 roku 


Dodatek sporfowy 


Nr. 


Z mokautów w Poznaniu 


Na starcie tegorocznych mi- 
sirzestw bokserskich stanęło 39-ciu 
zawodników. W tem wystawiła 
(Warta 14, Sokół 7, Błękitni 7, przy- 
czem nieuprawniony Polonia. Le- 
szno 4, Stelła, Gniezno 3, HCP 2, 
Kujawią, Zdrój, dnowrocław 1, 
KPW, Ostrów 1. 


Z uznaniem podkreślić należy u- 
przedsta- 


dział prowincji, której 

wiciełe doszli do finałów w wa- 

gadh lekkiej, półśredniej, średniej 

praz pana: 
Finat 


ziemie walk finałowych. ` 
wie pp. por. Łapiński, Gucki i Lan- 
ge mieli więc pracę ułatwioną, gdyż 
tylko jednym wypadku rozstrzy- 
gali na punkty Ale i te rozstrzy- 
gnęti fałszywie, pozbawiając w wa- 
dze ftekkiej zasłużonego zwycięstwa 
młodego zawodnika Stelli niez- 
nieńskiej Lelewskiego. 

Wyniki brzmiały: 

W wadze muszej, Romański 1 
(Sokót) pokonał pewnie na punkty 

pm skiego (Warta); Biedziń- 
ski (SŁ) uległ zdecydowanie na 
punkty Sobkowiakowi (W.), nato- 
miast Koziołek (BŁ) w ikonat na 
punkty Romańskiego Il (S.). W 
półfinale Romański I (S.) pokonał 
już w pierwszem starciu przez k. 0. 
swego kolegę klubowego Szmudę. 

Sobkowiak wszedł do ti- 
natu bez walki, wobec niedopusz- 
czenia Koziołka, który nie posiadał 
praw senjora Walka finałowa pro- 
wadzona przez 
stans. W mpierwszem starciu góro- 
wał Romański, w drugiem lekko 
Sobkowiak, w trzeciem znów zde- 
cydowanie Romański, lecz zbyt pe- 
wieu siebie zapomniał o kryciu, co 
umiejętnie wykorzystał Sobkowiak, 
powatłając go przez k. o. 


w 7-miu spotkaniach | 
Przełęcz Panutyrska i przez Rogoźną 


* ciu wieznacznie górewał Kajnar, 


J suwanie się naprzód. 


cały czas na dy- i 


W wadze koguciej odbył się od- | 


razu finał, ponieważ Stefański (BŁ), 
mający wałczyć w sobotę z Rogal- 
skim (W.) w półfinale wykazał nad- 
wagę. 
przez cały czas pokonał w 
starciu przez k. o. kolegę klubowe- 
go Sipińnskiego H (Warta), który 
jeszcze długo po wzi nie mógł 
przyjść do przytomności 

W wadze piórkowej Walkowiak | 
'(BŁ) uzyskał wysokie zwycięstwo 
na punkty z Królem (Pol.), oraz 
Kajnar (War.), walcząc bardzo nie- 
czyste, nieznacznie pokonał jasko- 
wiaka (S.). Wożniak (5.) wszedł 
wałkoverem. W półfinale Walko- 
wiak zwyciężył po wyrównanej 
walce Wożniaka, natomiast Kajnar 
po bardzo zaciętej walce pokonał 


Paryż — Praga 3:1 


PARYŻ. 19.2. — Tel wł. — 35.000 
Paryżan podziwiało dziś triumf swo- 
ich rodaków mad reprezentacją Pragi. 
Francuzi zupełnie zasłużenie 
Żyli w stosunku 3:1 (3:1). Pozatem 
w Marsyqj reprezentacia północnej 
Francji wałczyła zwycięsko z Buda- 
pesztem 2:4 a w Bordeaux rezerwo- 


wy skład reprezentaci północno-fran- | 


cuskiej pokonał team południowo-za- 
chodni w stosurku 2%0 
PARYŻ. 392 — Tal wł. — W Lite 


reprezentacja Zachodnich Niemec z| 
trudem osiągnęła wynik 3:3 (4:2) z | 


półnoeną Francia. W Rouen reprezen 
tacia Normandii pokonała 1:0 (1:9 
reprezentacje niemieckiego 
Nordmark. 


ZWwycig- 


okręgu , 


W finale Rogalski górując 
drugiem | 


a mn 


| dał śnieg ij zasypywał wciąż przetar- 


nieznacznie Wołniakowskiego H. W 
finale w pierwszem i drugiem | 


walcząc bardzo nieczysto; w 'trze- 
ciem przewaga jego jest znaczna, 


Na nartach 


Szlakiem II Brygady 


WOROCHTA, 19. 2. — Tel wł. — 
W piątek odbył się pierwszy etap 
marszu huculskiezo Szłakiem HM Bryga 
dy Legjonów na trasie Rafajlowa — 


spowrotem do Ratajłowei. Ozółny dy- 
stans 21 kim. Trasa (bardze ciężka i 
strome podejście Przez cały czas pa- 


te Ślady. utrudniając zawodnikom Po- 


Start od godz. 6.40 trwał prawie 3 
godziny. Patrole wyruszały w odstę- 
pach 3-minutowych. Zełoszonych by- 
ło 42 patrole, startowało 39. ukończy” 
lo marsz 36 matroli. 

W kategorii wojskowych pierwsze 
miejsce zdobył patrol 21 dyw piech. 
4 p. Strzel. Podh. w czasie 3:19 przed 
11-tą dywizją piech 48 p. p. (3:32.80) 
i brygadą KOP z Łucka. 

W kategorji zespołów cywilnych 
zwyciężyło PW. Leśników 3:25:30 
przed Związkiem Rezerwistów ze Lwo 
wa (3:29:30); Związkiem Strzeleckim 
z Bystrei. 

Indywidualnie, poza konkursem, wy 
startowała grupa starszych uczestn!- 
ków walk TI Brygady. Zwyciężył w te! 
grupie Rysiakiewicz 3:86:03 przed mir. 
Sekunda (PUWF.) 4:21 i inż. Jedyna- 
kiem. Startował również pik, Krzy- 
ski, b. zastępca dyrektora PUWF,, któ 
Ty ukończył całą trasę. 

Na przełęczy Pantyrskiej pod krzy- 
żem Legionów każdy patrol składał 
wieniec. Ziema dookoła krzyża zasy= 
pana była dosłownie kwiatami. Spod 
krzyża patrole zabierały wypełnione 
ziemią tuleje, które będą doniesione aż 
do Worochty. 

W sobotę odbył się 2-gi etap mar- 
szu. Dystans wynosą 31 kim. Różni- 
ca wzniesień około 460 mtr. Startowa- 
ły 34 zespoły wojskowe i cywilne. 
Bieg ukończyły 33 zespoły. Warunki 
na trasie bardzo dobre. 


c Iai —>o LM — Lo—>„L) LM 2 NIN | 


tkał się Sipiński 1 z niezwykłe am- | 


lecz sędzia przerwał walkę zbyt 
pochopnie. 
W wadze lekkiej w finale spo- 


bitnym decz jeszcze surowym Ol- 


W grupie wojskowej pierwsze miej- 
sce zajął 4 p. strzelców podhał w cza 
sie 3:51, 2) 2 pip. Legj. 3:35:30, 3) 11 | 
dyw. piechoty 3:57, 4) brygada K.O-P. | 
- W grupie zespołów cywiłnych zwy- 
ciężył Z. Strzelecki Zakopanego w cza 
sie 8:48, zajmując temsamem pierw- 

Z w kdasyfikacji ogólnej. 2) | 
Zw. Strzel, Worochta 3:57:30, 3) Zw. 
Strzel. Drohobycz 5080:30, 4) Zw. | 
Strzel. Stanisławów. 


Dwłe drużyny 'hiicnlskie, biorące a- | 
dział w marszu, a reprezentujące gmi- 
nę Żabie okazały się «doskonałe. Zwra- 
cają one uwagę pięknym wyglądem. w 
czerwonych kartkach bez butów, w 
krótkich pantofłach t. zw. postotach, ` 
które mają specjałnie skonstruowane 
wiązania. 

W miedzielę odbył się trzeci 4 ostat- | 
ni etap. Trasa długości 30 kim. prowa 
dziła z Jabłonicy do Worochty. Starto- 
wały 33 patrole oraz jeden  huculski. 
Trasa bardzo ciężka spowodu odw iży. 
Na ostatnim etapie odbyło się strzela- 
nie do celu. Każdy patrol musiał-od- 
dać 20 strzałów. Za każdy trainy odl 
czano ł5 nrinut czasu. 


W kategorji patrołi wojskowych 
pierwsze miejsce zajęła 21 dyw zia pie 
choty z Bielska w czasie 8 godz. 48 m., | 
2) 11 dywizia piechoty Stanisławów 
9:21:30, 3) 22 dywizja piechoty Prze 
myśl 9:22. 

W kategorii cywilnych patroli zwy- 
ciężył Związek Strzelecki Lwów w 
czasie 9:14.30, 2) Zwiazek Strzel. Za- ` 
kopane 9:22.30, 3) Zwiazek Strzel Dro 
hobycz 9:31.30. 

W klasyfikacji wozólnej 
miejsce zajęła 21 dyw. piech. Bielsko, 
2) Zwiazek Strzel, Lwów. 


Najlepsze wyniki w strzelaniu s 


znęła 22 dyw. piech z Przemyśla, 20 k 


trafnych strzałów ma 20 możliwych. 


pierwsze | 


marskim zwycięzcą Pona a (AU. 
C. P) (Pol). W drugiem starciu 
zwyciężył Sipiński przez k. ©. 
W wadze półśredniej wyniki 
brziniały: Bankowski (5.) zwycię- 
żył wysoko Kaczmarka (W.), Sta- 


4 szak (Bł) zwyciężył przez zdys= 
kwalifikację Bankowskiego, Lełew- 


4 {S.), wreszcie Anioła (W.) — La- 


deka (5.), któremu wyskoczyła w 
pierwszem starciu łąkotka w stawie 
kolanowym. W  półfinate Lelewski 
pokonał przez k. o. w pierwszem 
starciu Staszaka, natomiast Aniała 
zwyciężył w drugiem starciu (przez 
techniczny k. 0. Wojewodę. 

W finale znajdujący się w do- 
skonałej formie Lelewski wałczył z 
Aniotą. już w pierwszem starciu 
powalił on Warciarza dwukrotnie na 
deski, w drugiem starciu również 
przewaążał, natomiast w. trzeciem 
nieco lepszy był nieczysto walczący 
Anioła. Wygrał właściwie Lelew= 
ski, łecz sędziowie byli innego zda+ 
nia i przyznałi mistrzostwo Aniole, 
co spotkało się ze słusznemi prote- 
stami publiczności. 

W wadze średniej Majchrzycki 
(W.) pokonał po ładnej walce na 
punkty obiecującego Szilczyńskie- 
go {Polonja}, a Kazimierczak 
(KPW.) — Błaszaka (Pol.) Leszno. 
W finale Majchrzycki pokonał w 
drugiem starciu przez techniczny ‘k. 
o. Kazimierczaka 

W wadze półciężkiej po wyrów- 
nanej walce Jjózkowiak (Kujawia) 
nieznacznie pokonał na punkty Szy- 
murę (Warta). W półfinale Przy- 
bylski pokonał przez techniczny k. 
o. w drugiem starciu jukarta (War- 
ta) W finale Przybylski zwycię- 
żył przez poddanie się w trzeciem 
starciu Józkowiaka (K.). 

W wadze ciężkiej Piłat nie miał 
przeciwnika. 

W ringu sędziował w sobotę i 
ER p. Cendrowski z Warsza- 


Warszawa ma już 7 mistrzów boksu 


W gmachu Cyrku rozegranie zosta- 
ły finały bokserskich mistrzostw War 
szawy. Przyniosły omne następujące 
wyniki: 


W wadze muszej Raźniewski {War 
szawiawka) pokonał ma punkty Byren- 
bauma (Makabi). 

W «wadze koguciej Małecki (Polo- 


Cracovia rozgrom ona 0:7 


KATOWICE. 19.2. — Td. wł. — U- 
biegła «edzista przyn asta na Śląsku 
szereg bardzo ciekawych spofkań pl- 
karsk»ch Na pierwszy plan wysunęła 
sę gścma bgowej drużyny Cracovii, 
która przybyła do Król. Huty ceiem ro 
zegran:a spotkania towarzyskcego z 
amejscowym Amatorskim K. S. 

Spotkanie to zakończyło Się dla kra- 
kow au bardz przykro, gdyż pon'eśli 
an wprost katastrofalna porażkę D:7 
40:5). a w dodatku Sechter zławał 
moge. 


Mecz odbywa! się na boisku wybit- 
nie rozmokłym, na którym narsiała się 
zaznaczyć dużo iepsza k mdycja fizycz 
Cracov a, grająca Z 


: Paja- 
ka pokazała kika Jodiych technicznie 
pociągiręć, ale ma tem też se skoń. * 
czyła. 


Brama zdobydj dta miejsoowych Wo 
stał 1 Machel po we oraz Piomsk i 
Duda; jedna była samobójcza. Sędzia 
p. Kosek me mial trudnego zadamia 


Drugiem mteresujące spofkamem na 
Śląsku był mecz mędzy mistrzem Pot | 
sk. K. S. Ruch W elke Hajduki . staw- 
ną ongš drużyną Erster Fussbaikiub, 
Katowice, Sp tkane odbywało się na 
nautratnym grunce boska K. 5. Sto- 
wan a wygrał je mistrz Połski bez 
trudu 3:1 (2:0). 


Ruch wystąpł w kompiecie za wy- ` 
jat kem Dziw'sza. którego zastąpi z ` 
powodzeniem ! 


grający obecnie ma lewym łączniku w 
Ruchu zdobył dwie bramk': trescia 
była samobójcza. Sędziował dosyć sla- p 
bo p. Gryg. p 


J zwyciężył 


1ja) przegrał z Kazimierskim (Poio- 
nie). 

W wadze piórkowej Cyran (Skoda) 
został pokonany przez Pasturczaką 
(Polonia), 

W wadze lekkiej Bąkowski (Skoda) 
na punkty Wichlińskiego 
(Fort Bema). 

W wadze półśredniej Seweryniak 
(Skoda) odniósł zwycięstwo mad Wrzo 
skiem (Warszawianńce). 

W wadze średniej Ożarek znokaułto- 
wał w drugiej rundzie Woźniaka 
(Skoda). 

W półciężkiej Antczak (Skoda) wy* 
grał z Karpińskim (CWS). 
Nowi mistrzowie 

Lista nowych mistrzów Łodzi 
pono się według kolejności 

ag następująco: Gotfried (Hako- 
zh), Spodenkiewicz, Wożniakie- 
wicz, Taborek, Banasiak i Stahi 11 


(wszyscy IKP), Kłodas (Wima), 
Krenc (IKP). 
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JOZEFA GAWĘDY 
Czytelniczki spieszą z odsieczą pani Róży 


Zakończenie dyskusji na temat 
„Grzechu p. Róży“, zapowiadane 
było wprawdzie na dziś, Jednak 
olbrzymie zainteresowanie czytel- 
ników, objawiające się w nadsyła- 
niu wielkich ilości listów zmusza 
muie do odłożenia go na czwartek. 

Oto co mówią nowe listy: 
„WYŚMIANO BY TAKIEGO MĘŻA". 

Pani Różo! y 

Niech się Pani nie przejmuje tem, co 
piszą wszyscy mężczyźm o Pani. 

Jak oni umieją pisać i żone. że się 
tak me zdradza i nie okłamuiję męża. 

Jak strasznie wielką grzesznicę zro- 
biń z Pani. żonie nie w ino zgrzeszyć 
raz, ale za to mąż może grzeszyć na 
bewo i na prawo i okłamywać żonę — 
to to można, bo jak mąż chciałby żonie 
wyznać zdradę, to by go drudzy na- 
zwał wariatem. A 

Najlepiei niech Pani nic nie mówi mę 
Żowi, tak jak omi nic sobie z tego nie 
robić, być wesola, głowa do góry, jak 
oni, Pruszkowianka. 

JESZCZE JEDNO 
NIEBEZPIECZEŃSTWO. ` 

Czyżby Pani Róża zapomniała © 
tem, że kiedyś stanęła na ślubnym ko- 
biercu i ślwbowała wierność, miłość i 
posłuszeństwo? I co zrobiła? Mąż jej 
napewno musiał być uczciwym mężem 
a przedewszystk em łatwowiernym. 

Najprawdopodobniej na wszystko 
swej żonie pozwalał, czego duszyczka 
zapragnęła. | właśnie dlateg „ że mąż 
taki chce być człowiekiem uczciwym. 
zostanie przez żonę wykpiony poza 
plecami, wyŚmiany i zdradzany. 

Pan: Różo! Jak można oddawać swo 


Wielka Bzzpłatna Premiat 


Ceny zniżone o 70 proc. 

Uwzględniając życzenia licznej klien 
teli przeznaczyliśmy również na Luty 
cały szereg bezpłatnych premii, a mia- 
nowicie: dwa płaszcze damskie z weł- 
nianej żorżety z futrzanym kołnierzem, 
dwa palta męskie welurowe. trzy kili- 
my najmodniejsze desenie perskie, trzy 
sztuki płótna w dobrym gatunku i 
dwie kołdry watowe dla tych PT. 
Klientów. którzy zakupią u nas do 
3 marca 1934 r. jeden z niżej wymie- 
nionych kompletów. 

Chcąc każdemu w obecnych warun= 
kach umożliwić nabycie tych komple- 
tów obniżyliśmy ceny do poziomu ni- 
gdy dotąd nienotowanego, a. mianowi- 


TYLKO ZA ZŁ. 16.30. 

Wysyłamy: 3 metry materiału na u- 
branie męskie lub palto damsk'e w do 
brym gatunku pełnej podwójnej szero- 
kości 140 cm.. 1 koszulę męską, 1 ko- 
szulę damską strojme haftowaną we 
wszystkich rozmiarach i kolorach, 1 pa 
rę kalesonów meskich w dobrym ga- 
tunku, 1 parę reform damskich koloro- 
wych na gumie, 1 parę skarpetek dese 
niowych eleganckich 1 parę pończoch 
damskich jedwabnych. 3 chusteczki mę 
skie do nosa z ładnym kolorowym szla 
kiem, 3 chusteczki damskie batystowe 
z ładnym ażurkiem. 1 krawał jedwab- 
ny w najmodniejszych wzorach 1 pa- 
sek zamszowy męski do spodni z ta- 
dna niklową klamrą i 1 szal jedwabny 
meski lub damski. 

Wymienione komplety wysylamy za 
zaliczeniem pocztowem. Płaci się przy 
odbiorze towaru na poczcie. BEZ RY- 
ZYKA. Jeżeli towar sie nie podoba 
przyjmujemy z powrotem i pieniądze 
NATYCHMIAST zwracamy. 

Zamówienia należy adresować tylko 
do firmy: 

„ŁÓDZKO-BIELSKA TKANINA" ŁÓDŹ 
ul. Św. Andrzeja Nr. 7/42 
' UWAGA. Dnia 6 marca 1934 r. ogło- 
simy listę naszych klientów którzy 
otrzymali bezpłatnie premię. Wyko- 
rzystajcie więc tę wyjątkową okazję. 


je ciało innemu meżczyźnie, jeżeli się 
ma męża. Pani Różu? Czy Pani jest 
pewna, że Pan Kazik jest zdrów? A 
kto wie ile takich Kazrków Pani m gla 
mieć? Jak wtenczas wygląda właści- 
wy mąż po tak m fakcie, jeżeł Pan 
Kazik lub inny Kazik obdarzyłby ja- 
kąkotwiek chorobą płciową Panią Ró- 
żę, a ona zaś swego męża i w dodat- 
ku siebie umiewinnia, a całą winę przy 
pisze męż wi? 

W dodatku znajdzie się jeszcze iakaś 
Pam Irena i z uczcrwego męża rob: pu 
rytana?! Pani Różo! Piąte przykaza- 
mie mówi: „Nie zabijaj“. 

Pani Róża zasługnie na wytrzepanie 
majteczek pokrzywami. 

Zainteresowany 
TO OSZUSTWO i OHYDA. 


Na podstawie teg., że jak sama p- 


Róża piszę: „dotychczas dzieci nie 
chcieliśmy meć'!—to znaczy za współ 
ną z mężem zgodą, a więc: podsunąć 
mężowi cudze dziecko — z obcym 
spłodzone — był by oszustwem i ohy= 
dą, to — ponieważ zapłodnienie p. Ró- 
ży przez obcego mężczyznę było nie-- 


fia wczwętlę ch Š 


EJ 
——"R 


A czy mężowie 
przyznają 


do zdrad?!" 


legalne i wbrew woli męża; ponieważ 
i dziecko, jako takie przyjdze na 
świat nielegalnie i będzie nielegałnem 
(moraln:e). więc lepiej będze i dla te- 
go dziecka i dla samej pani Róży, je- 
żeń ono pozostanie w „zaświatach* i 
tego Świata nie ujrzy — to znaczy nie 
wrodzi się wcale. E. L. 
DOSTAŁO SIĘ PANI STASI, 
Szanowny Panie Gawędo! 

Jeżeli Pan uprzeimy to proszę umie 
ścić tych kilka słów lecz już nie dla 
p. Róży. a dla Pani jakiejś „p. Stachy*» 
która wystąpiła z radą. Pani Stacho?! 
ptsze Pani, że pozbycie się niewinnego 
dziecka me jest zbrodnią a „Bujdą”. 
Dila Pani może jest to fraszką.., ale 
drugim niech Pani tak bardzo nie ra- 
dzi, gdyż raz że jest to zabieg niedo- 
zwolony, a drugie — że może się za- 
kończyć i śmiercią. 

Dokonanie zabiegn dozwolone iest 
tylko na wypadek choroby. Jednak 
większość osób jest za tym. ażeby za- 

| biegu nie wykonywać, a dla Pani jest 


to „„Bujda”, 
Dusia 


ARRETE CYNKU AASE TYTON ZD E E RRT RECZ TAE APT EEREN TIRE R RETS 
Ljecnoczeme organ Zacyj pracowmków semarządowych 
dla obrony stanu posiadania 


Idea stworzenia wspólnego fron- 
tu pracowniczego, zdolnego do o- 
brony dzisiejszego stanu posiada- 
nia świata pracy oraz skuteczniej- 
szego realizowania słusznych jego 
postulatów kulturalnych, społecz- 
nych i ekonomiczno - zawodowych, 
była i jest jednym z naczelnych ha- 
seł organizacyj zawodowych pra- 
cowników samorządowych. Dlatego 
to podjęta została myśł zjednocze- 
nia sił organizacyjnych pracowni- 
ków samorządowych pod jednym, 
wspólnym dla wszystkich sztanda- 
rem. 

Centralny zarząd Związku Zaw. 
Pracowników Samorządu Terytor- 
jalnego R. P. (dawniej Związek Pra 


Kawał oszukeńczy 


Ie: 


cowników . Administracji Gminnej 
R. P.) i zarząd główny Związku 
Pracowników Samorządu Powiato- 
wego, uchwaliły na wspólnem po- 
siedzeniu dn. 17 lutego b. r. złączyć 
obie te organizacje w jednym Zwią 
zku Zawodowym Pracowników Są- 
morządu Terytorjalnego R. P. 
Związek Pracowników Samorzą- 
du Powiatowego przyjmie statut 
Związku Pracowników Samorządu 
Terytorialnego wraz ze wszystkie- 
mi regulaminami. Dla całkowitego 
zaś zrealizowania aktu połączenia, 
uchwalono zwołać najpóźniej w lip 
cu r. b. wspólne zgromadzenie de- 
| legatów obydwu Związków. 


który Sg ne udał 


Pomysłowy Aronek w opałach 


Wśród bywalców t. zw. „czarnej 
gieldy“ w kawiarni „Monopol“ w Ka- 
towicacir zapanowało onegdaj porusze 


nie gdy w lokalu ukazali się, niezbyt: 


zresztą rzadcy goście, — 
wywiadowcy policji 
śledczej. Jeden z nich zamienił nie- 
znacznie kilka słów z kełnerem, po- 
czem obaj podeszli do stolika przy 
którym 
zaczytany w motwaniach giełdowych 
siedział pan Jakób Aron Goutberz, 
30-letni elegancki handlowiec będzifi- 
ski, ostatnio zamieszkały w Katowi- 
cach (Staimacha 20). : 

Ukazanie się „krymów'*  zmieszało 

początkowo Gutberga który udawał, że 
o niczem nic nie wie, 
kiedy mu jednak 
uuchylono rąbek., marynarki 
spod której wyglądał znaczek „tapnia- 
ka*, bez słowa protestu udał się do 
garderoby 1 w towarzystwie wywia- 
dowców podążył na uł Żwirki j Wigu 
ry 28, gdzie, jak wiadomo mieści się 
wydział śledczy. 

Tam oczekiwał już pomysłowego 
handlowca pan Danielczyk funkcjonar 
jusz kołejowy z Piotrowic Śląskich 
który uprzednio złożył protokół zameł 
dowania 

o niecnym postępku 
pana  utberga. mianowicie, chciał 
sprzedać mu za 900 zł, materiał budo- 
wany è 2 R 


nie będący jego własnością. 

Na szczęście kolejarz nie był w gorą 
cej wodzie kąpany j pozostawił sobie 
czas de namysłu, 

dzięki czemu uniknął wpadunku. 

Pan Danielczyk dowiedział się, że 
budulec, który zanferzał nabyć od Gut 
berga nie jest jego własnością lecz zo 
stał zakupiony przez kogo innego. 

Na takie dictum acerbnm Gutberg 

przyjął winę na siebie 
i tylko tłomaczył się. że ten bussiness 
nie był jego pomysłem lecz budowni 
czego Pawła Szwangera z Piotrowic 
Śl. z którym zapoznał się w kawiarni 
„Monopol“. 
- Pan Szwanger prawdopodbnie nie 
przewidział tego, iż pomysł jego mo- 
że być 
brzemienny w następstwa. 
Członka czarnej giełdy, po przestu= 
chaniu, wypuszczono na wolną stopę, 

a sprawę skierowano do sadu, 

Panu Danielczykowi należy pogratu 
lować, iż nie dał sie nabić w butelkę. 


RA RE 


REDBERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek 20.2 „Bał Maskowy”, 19.30 
(występ Opery Krak.). 

roda 21.2 „Klub Kawalerów*, 20. 
. Czwartek 22.2 „Papa (premjera), 20. 


| I PANI JADWIDZE RÓWNIEŻ... 


potępiam zdanie wypowiedziane 
przez panią Jadwigę z Poznania. prze« 
mawiającą imieniem wiernej chrześci« 
janki, składającej podziękowanie Bo= 
gu że mąż pani Róży nie domyślił się 
jeszcze dotąd, że to nie jest Jego dziec 
ko. — To nie po chrześciiańsku, ani na 
wet po ludzku pani Jadwigo z Pozna= 
nia — przypomina to bowiem stare Ï 
utarte już przysłowie: „Modli się pod 
figurą, a ma diabła za skóra”. Tak! 
Diabła w postaci złej rady, rady któ- 
ra. wcześniej czy później spotęguje 
się, może nawet do tego stopnia, że 
mąż pani Róży mimo najlepszych chęs - 
ci nie będzie Jej mógł przebaczyć. 

Dlatego też radzę panı Róży stać się 
odważną, i przedstawić cała sprawę 
mężowi i prosić Go przedewszystkiem 
o przebaczenie, a później o radę co pa 
cząć dalej, Będzie to dla Niego ciężkie, 
może nawet straszne ale Pani zauia* 
nie į szczerość do Niego oraz żal za 
popełniony czyn, wzbudzą w nim nie<+ 
wątpliwie choć trochę współczucia dla 
Pani, a być może staną się jednym 
z atutów, do przebaczenia Pani, 

Rud, 


„JABYM DAROWAŁ...“ 

Przesiąknięty list Pani jest hipokrye 
zją, obłudą i tchórzostwem — wobec 
męża. Okłamywała go Pani przez lek- 
komyślność i głupotę. Dziś „sumien.e'* 
Panią ruszyło, gdyż kochanek Panią 
porzucił i nie wie Pani co zrobić z tym 
„fantem“, Całe szczęście, że to na- 
stąpiło już., większy kłopot miałaby, 
Pani, gdyby dzieci było kilkoro. 

— Rada moja krótka: pójść do mę* 
ża i wyznać wszystko szczerze. Sas 
ma gotowość Pani poniesienia konse- 
kwencji, o połowę zmniejsza winę. Bę 
dzie Pani mięć moralne zadowolenie 
i mam nadzieję, druga połowę winy 
zmaże Pani przez wierność dla męża 
do końca współżycia z aim 

Sam jestem żonatym i gdyby żona 
oja uczyniła coś podobnego, daro* 
wałbym pod tym warunkiem. Zatem 
śmiało łaskawa Pani, iunego wyjścia 

| niema, „Obiektywny” 


GŁOWA DO GÓRY! 

Płeć brzydka (do której niestety, na 
leżę) stanowczo zbyt ostro i niespra« 
wiedliwie osadza „grzech“. tak maso< 
wo (można Śmiało to stwierdzić) po< 
wtarzający się w naszem  społeczeń= 
stwie. — Potępiać oburzać się, no i. 
wymagać od biednych kobiet jest rze- 
czą łatwą, lecz panowie. czy spośród 
jednej setki mężów znajdzie się cha= 
ciaż 10-ciu wiernych Swoim połowi< 
aes Tylko malutki. znikomy procent. 

0 


I najczęściej te najlepsze, najwier< 
niejsze kapłanki domowego ogniska są 
zdradzane przez nas mężczyzn. 

Żądacie od kobiet rzeczy nadzwy« 
czajnych, pragnac mieć w nich tylko 
oddane. wierne służebnice Wasze. Gdy; 
Was miłość w małżeństwie zawiedzie, 
szukacie takowej „na stronie", lecz 
gdy kobieta czuje sie całkiem nie- 
szczęśliwą w małżeństwie—rmusi nieść 
z pokorą i poświęceniem swój 
„krzyż“. A przecież właśnie kobieta 
jest spragniona i stworzona dla miło< 
ści. My mężczyźni uwodzimy słabą 
płeć, obiecując, zaklinając į tak łatwo 
szafując słowem „kocham*. a potem 
odchodzimy bez litości gdy nam się 
sprzykrzy przedmiot naszych „uwiel- 
bień!!, — A więc głowa do góry miła 
p. Różo, Nie ukamienuia Pani, bo sami 

| są grzeszni i mali duchem Pam i 
dziecko — powinniście żyć. Mężowi 
zaś ani słówka. Grzech należy do prze 
szłości, a przed Panią i dzieckiem Jej 


— przyszłość. 
£ 1 G. z Wołynia, 
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SFRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI 
Bezrobotny. Jan Walczak. włama- 
łe sie nocna pora do grobowca ro- 
dzinnego Hartenów 2 zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Rvszardowł Hartenowł hrvlantowe. 
go pierścienia W chwil gdy odb? 
wieko trumny. Ryszard Harten któr 
ry został pochowany w letargu. Od- 
zwskułe przytomność * zwierza sie 
swemu wybawcy że w grohawcn <a 
zakopane <karhy bezcenne} warto» 

fdąc za wskazówkami Hartenz. 
Walczak rozkopuje złeme w ero 
bowcu I znałduje metałową skrzv- 
nie. wypełniana klelnotami Ohat za 
bieraja część skarbów | opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem. że to 
jego żona wespół ze swoim kochane 
k em. doktorem Grantem. pochowała 
go żywcem. gdy zanadł w letarg. 

Minety trzy miesiące pa: tych wYe 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka | postarał sie o przed. 
stawicielstwo na Poiske wielkiei fir- 
my samochodowej. do którego zaan» 
gażował Walczaka na k erawnika 
warsztatów. z pensją 1.000 złotych 
miesięcznie. 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową I zostaje tei 
kochankiem. 

„W wihi Hartenowej został zamor- 
„dowany dr Girant 

© morderstwo został posadzony 
Walczak. którego sad skazał na dwa 
ata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znajomość z Ritą. 

Przy pomocy „Biadego Józka” Wał 
czak ucieka w wieziena i przycho- 
dzi nazajutrz do Rity. która mu fed» 
nak oświadcza. iż wszystko między 
nimi skończene 

„Rita, pokłóciwszy S'€ z Hartenem, 
umawia się z „Bladym Józkiem*. iż 
en pomoże jej zdobyć skarby z gro- 

cz 

Jednocześnie szuka skarbów Miko= 
łaj Zubow. brat pierwszej żony Ry» 
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Wałczak, który zetkuął się 
anewu z Zosia. 

.. Mija cezas.. W życiu Rty zacho» 
dza dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek 3 została bez dachu 
glowa.. 
pomocą... 
„ Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
: tona } jego żony Klary. właścicie 
domu rozpusty i hazardu. 
(Walczak t Zosia sa w Paryżu. 
- Tutaj poznaje Walczak  Zubowa, 
który podczas nieobecności Walcza- 
ka i Zosi zakrada sie do ich numeru 
ił kradnie klejnoty, umieszczone w 
„ podwójnych dnach kutrów. 


nad 
Nikt nie chce jej przyiść z 


„Rita przebywa ciagle w „domku” | 
Bertonów. Pewnezo ranka Berton | 


zakrada się do fej pokoiku t usiłule 
zmusić ją do uległości Wtedy ona 
ogłusza go ciosem popiełniczki w 
głowe, zahiera' portfel ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Hartena któ 
ry zabiera ją do siebie, postanawia 
łac wybaczyć jei wszystko. Berton 
telefonuje de Rity i zapowiada swo- 
ją wizytę. 

Harten podsłuchał ich rozmowę i 
planując zemstę, sporządza rzekomy 
pamiętnik.. męża Rity. W pamiętni- 
ku tym jest mowa o skarbach. 


:::000::: 
# m P stwierdziłem. że wszyst- 
ko, co Ryszard tu napisał, jest— 
prawdą... Trudno wprost okres- 


í wiek można kupić, 


' dobanie do cmentarzy... 


lić, ile te skarby są warte... Naj- 
droższe klejnoty, jakie gdziekol- 


sze brylanty, natcudownieisze 
perły!.. Oglądając to zbliska, 
miałem wrażenie, że Śnię. bo naj 
bujniejsza fantazja nie potrafi wy 
czarować takiego: bogactwa... 

Rita przysłuchiwała się sło- 
wom Hartena ze: wzruszającem 
zaciekawieniem. 

Pierś iej falowała szybko, a 
oczy płonęłv siłnym, gorączko- 
wym blaskiem. 

— A nie wiesz. w jaki sposób: 
Ryszard zdobył te Skarby? — 
Odezwała się pa chwili. 

— Wspomina o tem w kiłku- 
nastu skąpych słowach, z któ- 
rych mogę wywnioskować, że 
klejnoty pochodza. z carskich 
skarbców w Petersburgu... O ile 
się nie mylę. Ryszard był w cza 
sie rewolucji bolszewickie} w 
Rosji... 

— Tak, tak... — rzekła Rita w 
zamyśleniu, poczem sapytała: — 
I ty widziałeś to wszystko na 
własne oczy? 

— Tak, jak widzę teraz cie- 
bie... 

— A gdzie... 

2 


— Jakby ci to powiedzieć ?P— 
zastanowił się Harten. — Wiesz, 
gdzie jest cmentarz?... Otóż ja 
kié. k'lometr za terenem cmentar 
nym... 

— Mój mąż miał dziwne upo 
rzekła 


jest to wszyst- 


' Rita, jakby do siebie. 


-= I chciałbyś 


Ryszard nic nie odpowiedział 
i tylko uśmiechnął się gorzko. 
W pokoju: panowała: przez dłuż 
Szy czas martwa cisza, którą 
przerwał drżący złekka głos ko 
biety: 

— Pojedziemy tam jutro; Ro- 
bercie? Cheiałbym bardzo uf 
rzeć te: skarby... 

— Mówiła nieśmiało, jakby 
w obawie, że jej odmówi. 

On jednak pogłaskał ją  pie- 
szczotliwie po jasnych włosach 
ji szepnął, patrząc jej prosta w 
oczy: 

— Uirzysz je, ujrzysz... I bę- 
dziesz bogata. bogatsza jeszcze; 
niż ja... A wtedy bedę ci już nie 
potrzebny, bo potrafisz sobie sa 


| ma dać radę... 


— Nie mów do mnie w ten 
sposób... oburzyła się szczerze. 

— Czy sądzisz, że. tylko. twoje 
pieniadze trzymają mnie przy te 
bie? Dlaczego tak mówisz, Ro- 
bi? Zbliż się i usiądź przy mn'e.. 
A teraz spójrz mi w oczy i TA 
wiedz. szczerze: kochasz mnie ? 

— Bardzo... — odpar! bez za- 
stanowienia. | 
zostać moim 


Nr. SH 


jacnowłosy szatan 
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' mężem? Byłoby nam tak do- | dawno temu dziwić... — odrzek- 


najpiękniej- | 


brze... tal cudnie... 
Harten uśmiechnął się. pobłaż 


, wie, nawpół jednak sarkastycz 


nie. 
— Byłoby to wszystko: rzeczy 
wiście bardzo piękne, gdyby nie 


to, że na: nasze: szczęście padały ; 


by cienie dwóch: trupów... 


> O A A ai na auauai 


I 
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Rita zaniepokoiła się: 

— Dwóch trupów? — po- 
wtórzyła po elrwiili. 

— Fak.. Doktora Granta, ale 
jego bynajmniej nie żałuję, bo 
to był lotw z. pod ciemnej gwiaz 
dy, człowiek bez czci i sumie- 
nia... A drugi... drugi — to twój 
mąż.. Zaledwie kilka miesięcy 
minęło od jego śmierci... Fy mnie 
rozumiesz, Rito?.. To był prze 
cie mój przyjaciel, serdeczny 
przyjaciel... 

— Więc ce z tego? 

— Nie wiem, ale mam często 
wyrzuty sugriemia... Może nie 
powimenem talk postępować z 
tobą, jak postępuje... Może nie 
powinienem był tak daleko po- 
sirwać. naszej wiadomości... 

Rita przytułiła. się. do Harte- 


na i, potrząsając głową, powie- 


działa: 

— Daj. spokój. głupiutki, daj 
spokój... Skoro ja nie mam  żad 
nych wyrzutów” smiem, to ty 
możesz ich również: nie mieć... 
— Zamyśliła się nad czemś, po- 
czem dodała z. mocą: — A jeże 
li już © tem mówimy, to: muszę 
ci powiedzieć, że ja nigdy, ni- 
gdy Ryszarda nie: kochałam... 

— a rozumiemi.. — szeprął 


ście się eds kochali tże po- 
brałiście się z miłości... 
— €o tam, ludzie!... — mach- 


| nęła Rita. lekceważąca ręką. — 


Ja Ryszarda nie kochałam, a on 


| mnie — tak... Boty e jednem 
| mie: wiesz, 


Robercie; i dlatego 
się tak dziwisz... Nie wiesz © 
tem, że mój mąż małtretował 
mne w wyrafinowany sposób, 
zatruwając mi życie... Nie wiesz 

o tem, bote sprawy nie. docho- 
dziły do wiadomości naszego 0- 
toczenia... 

Ryszard: zerwał: się nagle 
miejsca. 

Cawycił: się oburącz za glo- 
wę, jak to czynią hrdzie; których 
uderzyła. nagła, . nieoczekiwana 
wiadomość i począł biegać po 
pokoju, jak szalony. 

— Co ci się stała? — zapyta 
ła Rita, obserwując go ze zdu- 


mieniem. 
— Nic, nie... — próbował: się: 


Z 


g uśmiechnąć: — Nie mogę się na 


dzi wić podłości Radzikiej,.. 
|— Kja przestałam się już 


| 


| 
| 
| 


. strze 


ła ona i sięgnęła po bruljonik, de 
żący na kołdrze. 

Przewracając kartkę pa Kart- 
ce, poczęła chciwemi oczant po 
żerać każde słowo, coraz. bar- 
dziej oszołomiona treścią rzeko- 
mego pamiętnika. 

A Harten stanął nad nią i upas 
jał się myślą o zemście nad tą 
przewrotną. kobietą, która z ta- 
kim spokojem i cymizmem . fat- 
szowała prawdę ich pożycia. 

Wskazówki. zegara posuwały: 
się: szybko naprzód... 

Rita ciągle jeszcze studjowała 
bruljonik, czytając każde zdanie 
po kilka razy, a Ryszard nie 
przestawał się uśmiechać do 
swych złowrogich myśli... 


ROZDZIAŁ LX. 
Aresztowanie 


Dworzec główny w Warszaw 
wie... 

Na obszernych peronach tłoki 
ruch bez przerwy... 

Szeroka. fala ludzka toczy $ię 
wartkiem strumieniem z hali 
dworcowej i rozpryskuje się: 
szybko na wszystkie strony... 

Nawoływamia służby  kolejo= 
wej mieszają się z okrzykami 
podnieconych, zalatanycit podróż 
nych, lub tych, którzy przybyli 
tu, by kogoś. oczekiwać. 

Co kilka minut pociągi. odcho: 
dzą z torów, a na ich miejsce 
przybywają nowe — z dałekich 
i bFskicu podróży... 

Powitania, pożegnania, syk pa 
ry i klekot kół po szynach == 
wszystko składa się na ów 
niecając, a zarazem tchmący' się 
pokojem nastrój stacji Kkołejo< 


wej. 
A w oddali — otulone mgłą 
mroźnego porankæ — stoją ra 


straży bezpieczeństwa dostajne 
semafory i wskazują drogę zady, 
szanym groźnie. lokomotywam, 
— Wolny wijazd!... Zamknięty. 
wjazd !.. 

Co pewien czas. podnosi się $ 
opuszcza stałowa łapa, kierow | 


; na. wprawunię przez ukryty me: 


chanizm, 
Po perqnie wśród tłumu Madzi, 


' przechadzają się już ad dłuższe 
; go; czasu dwa mężczyźni. 


Jeden z nich jest w mundurze 


| komisarza policji, drugi — 
"Ty po cywilnermmt. 


Widać, że czekają: na: koroi 


' 2. niecierpliwością, bo co chiwiła: 


spoglądają na duży, wiszący z€- 
gar, albo wytężają wzrok w prze 
ń. 
— Pociąg powinien już tw 
być... — mówi komisarz Latocki 
do przodownika Kryspina. A 


_ (Dałszy ciąg jutro) 


W. RAM 


Nowy Czas 
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Gor ący dzień na pograniczu 


Masowe przytrzymywania przemytników 


Ubiegła doba na zielonej grani- 

cy zaznaczyła się 

ożywionym ruchem 
przemytników, którzy nie licząc się 
z grożącym im niebezpieczeństwem 
zabrali się do szmuglowania z pil- 
nością godną lepszej sprawy. 

IJeśli mówić językiem „zielonków* 
to największy był nacisk na odci- 
nek graniczny pod Brzezinami a to 
dlatego, że odcinek ten uważają 
przemytnicy za 

najłatwiejszy do przebycia. 

Tak było kiedyś. Obecnie zmieni- 
ło się na gorsze dla przemytników, 
- na lepsze zaś dla zielonków. 

Wogóle wśród przemytników sły 
szy się „głosy niezadowolenia“ spo 
wodu objęcia kierownictwa komi- 
sarjatu szarlejskiego przez 

komisarza Będzikowskiego, 
który z miejsca zabrał się energicz 
nie do reorganizacji służby patrolo- 
wej i wywiadowczej. 

Efekty tej reorganizacji są widocz 
ne. 

Oto- „plon“ ostatniej doby. 

Krótko po godz. -5-ej rano zatrzy 
mali strażnicy pod Michałkowicami 
mieszkańca Czeladzi Jana Grendę, 
znanego przemytnika. Grenda niósł 
12 kg. migdałów, które zakupił w 
Bytomiu 

O godz. 9-ej pod Szarlejem zosta 
li ujęci: Alojzy Niezgoda z W. Pie 
kar. Miał on 

pod kamizelką 
5 metrów materji jedwabnej. Nie 
jest to pierwszy i nie ostatni „ka- 
wał“ Niezgody, będącego zresztą 
stałym „klientem“ 

Straży Granicznej i urzędów cel- 
nych. — Dalej — Elżbieta Waniek 
z Szarleja (Rozbarska 3), która na 
złość strażnikom 

rozdarła worek z migdałami 
wysypując je na ziemię. Pięć kilo 
migdałów „uratowano* i oddano w 
urzędzie celnym. Podobny los spot- 
kał Martę Sokołowową, żonę znane 
go przemytnika, zam. w Szarleju 


(Miarki 4), -od której odebrano 4 
kg. pomarańcz. 
Na forsowaniu -zielonej granicy 


ze znacznem „obciążeniem 
ujęto po strzałach 


a crzeniz NWRRNĘ ! 


W ' RUDZIE poszukuje mieszkania 
ewent. 1 próżny pokój wprost od go- 
spodarza. Zgłoszenia: Młyn Poznański. 
Ruda śl ul Bvtomska 37. 


NOWY DOM w Lublińcu. 500 m. od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys. zł. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu, 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec, 
Czestochowska 25. 

KUPIĘ ROWER damski, używany ale 
w dobrym stanie. Zgł. do Administra- 
cji Nowego Czasu pod „J. R.*. 
MASZYNE DO PISANIA 
Zakład Mechaniczny 
„ Katowice. Stawowa 3. 


MORWY BIAŁEJ sadzonki dwuletnie, 
mogę odsprzedać kilka tysięcy sztuk 
(sztuka 3 grosze). Zgłoszenia przyjmu- 
je bufet osiowy Koszęcin-dworzec. 
Woi. Ślaskie. 

Urządzenie Tinky wraz z itrwen- 
tarzem tanio do sprzedania Zgłoszenia 
do Adm. N: CZASU pod „K. F Brzęcz 
= kowice*. 


i7 


okazjnie 
„Re- 


— Augustyna Lubosa z Szarleja (15 
kg. pomarańcz), zaś nieco później 
Piotra Halembę i Huberta Jendry- 
ska również szarlejan, którzy spro 
wokowali ` strażników do użycia 
broni palnej. 


Kule nie imały się 


przemytników, gdyż zostały oddane 
na postrach. Od zatrzymanych ode- 
brali strażnicy 30 kg. pomarańcz. 


Niezależnie od odebranych prze- ` 


mytnikom artykułów znaleźli straż- 
nicy w pasie pogranicznym porzu- 
cone przez przemytników 5 kg. po- 
marańcz oraz. 5 kg. drożdży. 


Placówka Brzeziny śląskie miała 
również swój dzień. 
3-ej nad ranem dostali 
strażników: Roman Wilk, 


się w ręce 
Wiktor 


Już o godz. - 


* Wojciechowski i Stefan Legutko z 
Czeladzi oraz Władysław Więckow 
Pa. z Piasków pow. Będzin. Prze- 


mitnicy ~ 

zdołali zg) raj 
40 kg. pomarańcz, 2 litry Maggi, 5 
kg. rodzynków i po kilogramie mo- 
reli suszonych oraz orzechów koko 
sowych. 

Taki sam los spotkał Kazimierza 
Nalewajkę z Psar (pow. Będzin). 
Miał on ze sobą 4 kg. pomarańcz, 
obrusy gumowe, zapalniczki, kamie 
nie do zapalniczek oraz scyzoryki. 

Wieczorem,- miał  „wpadunek* 
mieszkaniec Bobrownik pow. Bẹ- 
dzin Jerzy Libera, bowiem nie uda- 
ło się mu przenieść worka gałki 
muszkatułowej oraz kilku puszek 
sardynek. 


Wysiedlona z Czechosłowacji 


banda cyganów 
rozbiła obóz pod Sosnowcem 


Władze czechosłowackie przepro 
wadzają obecnie generalną czystkę 
wśród przebywających na terenie 
republiki cyganów, którzy niezado- 
woleni z projektu 

króla Kwieka, 
by przesiedlili się na jedną z wysp 
Oceanu Atlantyckiego i stworzyli 
niezależne państwo cygańskie 
podnieśli rokosz przeciwko, nie 
wszędzie zresztą uznawanemu, cy- 
gańskiemu monarsze. 

Zamieszki w obozach cygańskich 
wykorzystały więc mające z niemi 
wiele kłopotu władze czechosłowac 
kie do 

przeprowadzenia czystki, 
w ścisłem tego słowa znaczeniu — 
wysiedlenia mniej pewnych elemen 
tów z granic swego państwa. 

„Cenny“ ten upominek w postaci 
około 150 cyganów płci obojga 

otrzymała Polska. 

W ub. niedzielę w południe przy- 
był do granicznej stacji Zebrzydo- 
wice na Śląsku cieszyńskim pociąg 
osobowy, do którego były doczepio 
ne 

trzy wagony towarowe 
a w nich banda cyganów i cyganią- 


W dzień handel- 


tek z inwentarzem żywym i mar- 


twym. 
Starszy obozu, którego nazwiska 
nie zdołaliśmy ustalić, wykupił 


fracht przewozowy na cały ten tran 
sport do Katowic, dokąd też nie- 
zwłocznie wysłano drogą telefonicz 
ną zawiadomienie o ewent. 
najeździe cyganów. 
By jednak do tego nie dopuścić wła 
dze zarządziły obstawienie dworca 
kolejowego posterunkami policyj- 
nemi. 

Krótko przed północą przybył na 
dworzec katowicki pociąg z. orygi- 
nalnym 

transportem cygańskim. 
Widząc większy zastęp policji, cy- 
ganie 

zorjentowali się w mig, 
że w Katowicach nie mają nic do 
szukania, wobec czego wykupili 

fracht do Sosnowca 

gdzie „wylądowali“. 

O ile władze zezwolą cyganom 
na osiedlenie_się w okolicy Sosnow 
ca, mieszkańcy Zagłębia będą się 
mieli z pyszna. 

W każdym razie nie będzie narze 
kała policja na brak pracy. 


-w nocy szmugiel 


Starozakonni przemytnicy w potrzasiu 


Wywiadowcy  komisarjatu gra- 
nicznego w Szarleju mieli poufne 
informacje o stałem przemykaniu 
się co noc przez zieloną granicę, po 
towar do Niemiec 

trzech handlowców, 
którzy ze zmianą konjunktury zmie 
nili zawód. Nie znaczy to jednak, 
by mieli zaniechać handlu. W nocy 
przemycali a w dzień sprzedawali 
przemycony towar. 

Aż, oto wczoraj 

urwało się ucho 
u przysłowiowego dzbanka i han- 
dlowcy wpadli w zasadzkę, jaką im 
urządzili wywiadowcy Straży Gra- 
nicznej. 

W ub. niedzielę przedpołudniem 
zatrzymano na szosie pod Wojko- 
wicami Komornemi (pow. Będzin) 
udających się 


do Będzina: 
Icka, Jakóba Tajtera (Mickiewicza 
5), Herszlika Granka (Kościuszki 8) 
i Jankla Wajsbanda (Kościuszki 9) . 
wszystkich zamieszkałych w Szar- 
leju. 

Zaekoczeni handlowcy 

potracili języki w gębach 
i bez słowa protestu udali się do u- 
rzędu celnego w Brzezinach, gdzie 
pozbawiono ich cennego towaru, w 
postaci 19 kg. pomarańcz, zapalni- 
czek oraz galanterji. 

Na szosie pod Wojkowicami Ko- 
mornemi został ujęty z przemytem 
11 kg. płatków kokosowych — Sta- 
nisław. Rejent, mieszkaniec Grodźca 
pow. Będzin. 

Zakwestjonowany worek płatków 
powędrował do urzędu celnego. 


ABONAMENT aresecznie w sdministracj! wzi zamiejscowy zł 2.50 zagranica zi. 550. 
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Sport 


PIŁKARZE GDAŃSKA NA ŚLĄSKU. 

W dniu 24 b, m. przyjeżdżają na 
Śląsk piłkarze W. m. Gdańska i roze- 
grają dwa mecze. prawdopodobnie w 
Hajdukach i Szopienicach. Wizyta pil- 
karzy Gdańska ma miejsce po raz 
pierwszy, 


DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
ŚL. R. S. K. 0. W ZAPAŚNICTWIE 
I PODNOSZENIU CIEŻARÓW. 


Z końcem b. m. rozpoczną się druży 
nowe mistrzostwa w zapaśnictwie i 
podnoszeniu ciężarów R. K. 5.- Woj. 
ląskiego. Do mistrzostw zgłosiło się 
7 drużyn. Dalsze zgłoszenia przyjmuje 
ŚL. R. S. K. O. w Katowicach. ul. Dwor 
cowa 11, lub kier 4ekcii p. Meisel Pa 
wel Janów, ul Szkolna 24. 


PING - PONG 
W SPORCIE ROBOTNICZYM. 


W bieżącym roku rozwinał się w 
sporcie robotniczym ruch ping-pongo- 
wy. W Katowicach istnieje 8 drużyn, 
ponadto w Bielsku i okolicy sport ten 
bardzo się rozwija. Przeprowadzona 
zawody drużynowe. Na czoło drużyn 
wybiła się drużyna RKS. „Sita“ w 

Bielsku. 


::000::: 


RADJO 


KATOWICE, Środa, 21 lutego. _ 
7.00 — „Kiedy ranne wstaią zorze * 
7.05 — Ginmmastyka; 7.20 — Muzyka z 
płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomoście bie- 
żące; 11.57 — Sygnał czasu i heinał z 
Krakowa; 12.05 — Muzyka (płyty); 
12.30 — Wiad. meteorolog.; 12.33 — 
Muzyka (płyty); 15.20 — Wiadcmości 
gospodarcze, giełdowe i eksportowe: 
15.40 — Muzyka (płyty); 15.50 — Re- 
cital $piewaczy; 16.10 — Program dła 
dzieci: Felieton p. t, „Niedobry figiel“, 
Piosenki i lamigłówki: 16.40 — Skrzyn- 
ka pocztowa; 16.55 — Muzyka lekka 
orkiestry jazzowej z udziałem Ludwi- 
ka Lawińskiego — piosenki i monologi; 
17.50 — Muzyka (płyty); 18.00 — 
„Współczesne poglądy na pochodzenie 
człowieka”; 18.20 — Koncert kameral- 
ny. W programie muzyka polska; 19.05 
— Rozmaitości; 19.10 — „Z życia 
współczesnej Ameryki Północnej — 
kwestja dzieliicowości'*: 19.25 — „Na 
froncie literatury"; 19.40 — Wiadomo- 
ści; sportowe; 20.00 — „Myśli wybra- 
ne“; 20.02 — Muzyka lekka w wyk. 
orkiestry symfonicznej; 21.00, — Felje- 
ton p. t. „Ludzie z prowincji“; 21.15 — 
„Sonety Krymskie“ do stów Adama 
Mickiewicza, z muzyką Stanisława: Mo- 
miuszki; 21.15 — Odczyt w. jęz. espe- 
ranto: „Prasa w Polsce współczesnej“; 
22.30 — Muzyka (płyty): 22.45 — 23.00 

— Muzyka taneczna. i 


Rzadka okazja 


Jedna z naiwiększych fabryk w 
Polsce zlikwidowana ze wzglę- 
dów familijnych, posiada za przy 
stępną cenę do sprzedania około 
100 recept (sekretów  fabrycz= 

nych) 
przygotowania 
pierwszorzędnych: : 
atramentów, laków do listów i 
tuszów, 


butelkowych, kapsoliny. 
taśm do maszyn do pisania. past 
do obuwia i podłóg farb itp. 

Na żadanie fachowiec zorzani- 
zuje | uruchomi fabrykę przyno- 
szącą 50 proc. zysku, na Śląsku 


bez konkurencii. 

Oferty nadsyłać do Admin. „N. 
Czasu“, Katowice. Mieleckiego -8 
dla „Niewielki kapitał”. 


p an: CENY OGŁOSZEŃ: Cala strona w tekście zL 500, pół strony zL ZTS, | mm wiersz | lain eL i 
owy- opisowe 2.50, — ra 
LOŻA <necjalne zł 150 reklamy 60 gr. drobne 15 groszy ea wyraz W niedziele | dn! Gwtąteczne 23 proc drożej. peame 
Kesagior, Józet Ksiażek. _ PaK O. Ni. 300.271 _ 


Wydaw ca: Nówy Oras w Katowicach. - 


— ruc- rasa Poika S$ M - 0003-50" 


